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W e wczorajszym num erze  podaliśmy treść  
rozmowy z dr. R i e g e r  e in , którego wyznania  
i za p a try w an ia  uważać można za program  polity­
czny całego staroczeskiego s tronn ic tw a.  W zupeł­
nie podobnym duchu odzywa się te ra z  o ugodzie 
czesko-niemieckiej,  s ta roczesk i organ Hlas Naro- 
da , k ióry  powiada, że wobec tryumfów Niemców 
i młrdocze-kit-j a g i t a c j i , co u czeskiego ludu 
wzbudziło wielką nieufność, rząd powinien etano- 
wezym czyuem do\. .eść  bezpodstawności je j ,  że 
uik„, ja k  to „cesarz -i król** powiedział,  nie ma 
zami ru ukrócać praw ładu  czeskiego.

„Podczas gdy młodoezeska a g i tac ja  — pisze 
ów dziennik dalej —  rozszerza „ię po k ra ju  i na 
rozm aitych uroczystościach i zgrom adzeniach lu ­
dowi wskazuje ju trzenk i i cepy. k tórem i chce Dra­
wa jego zdobywać, po lityka s tronn ic tw a  narodo­
wego pracuje nad zdobyciem nowej narodowej 
tw ierdz",  nad z a p e łn ie n ie m  zupełnie równego 
praw a w wewnętrznych czynnościach nrzędowych 
sądów. To żądanie jednakże nie oznacza warunku, 
p td  ja k im  ugoda, ma być przeprowadzona, gdyż 
dr, R ieger nie może dziś ręczyć za pomyślny 
skutek rokowań ugodowych, a ’e żądanie to posta 
wionem zostało niezależnie od ugody. Je3 t  ono s ta r -  
szern aniżeli protokoły wiedeńskich punktacy j i 
pozostanie w program ie narodowym, choćby n a ­
stąp ił  jakaś dalszy zwrot.*

Reichsangeiger podaje toas t  cesarza  W ilh e l ­
ma, wniesiony podczas bank ie tu  n a  Helgolandzie 
na  cześć królowej angielskiej,  o czeta już  wczoraj 
podaliśmy telegraficzną wiadomość. Cesarz pow ie­
d z ia ł ,  że piękna wyspa przeszła w jego posiada­
nie bez w a lk i , bez wylania choćby jednej łzy. 
L iczne te leg ram y ,  ja k ie  dziś z k ra ju  o trzym ał, 
dowodzą szczerej sy m p a tj i  narodu dla tego no ­
wego nabytku. Chce więc wskazać ua sposób, 
w ja g i  H elgoiand  odzyskanym  został, bo czuje się 
dumnym,, te  dokonano tego w pokoju. Gdy w roku  
1873 no raz os a tn i  był na  wyspie, powiedział so­
bie, że czułby się szczęśliwym. g u /b y  dożył chwili,  
w której przejdzie ta  wyspa znów pod panowanie 
niemieckie, a t e r a z  o t r z y m a ł o  s i ę  j ą  
n a  m o c y  u g o d y ,  z a  z g o d ą  r z ą d u  
i p r a w o d a w c z y c h  c z y n n i k ó w  p o ­
k r e w n e g o  k r a j u .  D latego uważa za „swój 
obowiązek spełuić  kielich dostojnej p a u i , której 
zawdzięczać należy, że wyspa s ta ła  się znów n ie ­
m iecką .  Z dalek im  poglądem w przyszłość, —  
z w i e l k ą  m ą d r o ś c i ą  p r o w a d z i  k r ó ­
l o w a  r z ą d y  s w e g o  k r a j u  i p r z y ­
w i ą z u j e  w a r t o ś ć  d o  t e g o ,  a b y  z 
n i m  i j e g o 1 u d e m ż y ć w p r z y j a ź u i ; 
ona ceni niern eckie w o jsa o , n iem ieckie tony i 
melodje. N i e c h  ż y j e  k r ó l o w a  A n g l i i !“

O s p o s o b i e  z w a l c z a n i a  n i e  m i  e-  
c k - e j  s o c j a l n e j  d e m o k r a c j i  po u t r a ­
cen iu  mocy tbowiązującęj z d. 1. l i s topada  u s ta ­
wy o soc ja l is tach  m iu ł w edług  Trier, hanchs- 
eeit, pruski m in is te r  spraw  w ew nętrznych  wydać 
jeszcze 18. lipea poufne rozporządzen ia  do wszy­
s tk ich  regencyjnych  prezydentów . W rozporządze­
niach  tych poleca m in is te r  w spom uianym  urzę­
dnikom  „aby zwracali szczególn ie jszą  uwagę u  
w ybryki soi ja lnych dem okra tów  i aby z ja k  uajf- 
większą surowością występowali przeciwko tymże 
w szystk iem i do tego celu s łużącem i środkami, 
ale zawsze z zachow aniem  ustaw ą oznaczonych 
g ran ic " .  P o lecen ia  te dotyczą szczególnie s to w a­
rzyszeń  i prądy. „Z grom adzen ia  soc ja lnych  d e ­
mokratów, —  to dosłowne brzm ienie  m in i s te r ia ln e ­
go jo z p o rz ą d z e n ia , - - m a ją  ulegnć p ilnej kontroli,  
p rzew in ien ia  popełn iane przez nie m a ją  być za­
wsze karane ,  a zg rom adzenia  należy zuwsze ro z ­
wiązać, jeże li  do tego w edług  obecnych  p rzep i­
sów dany  je s t  dos ta teczny  powód". N astępnie  
zw raca  pan  m in is te r  uw agę na rozporządzenia 
prnskiej s taw y o s tow arzyszen iach ,  w ed łu g  k tó ­
rych  można rozw iązać te  w szys tk ie  polityczne 
s tow arzyszenia ,  które łączą  się ze sodi, w celach 
wspólnego dz ia łan ia .

Freisinn. Zeit. om awiając  te rozporządzenia  
p isze: „Rozporządzenia w spom niane  dowodzą, że 
rząd ze skutków ustawy o soc ja l is tach  niczego 
się nie nauczy ł i że r*ąd 10 zn ies ien iu  tej n i e ­
szczęsnej ustaw y, zdaje  się w padać ponow nie 
w te sam e błędy, którym w łaśn ie  m ia ło  zapo- 
biedź bó że u s taw a o soc ja l is tach  t rac i  już  moc 
obowiązującą**.

W ed ług  Journal des D ibats  krąży w Bzy 
mie pogłoska, j a k o b y  W a t y k a n  n o s i ł  
s i ę  z m y ś l ą  p r z y d a n i a  d o  z n a c z n i e j ­
s z y c h  n u n c j a t u r  ś w i e c k i e g o  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  a j e n t a .

Leon X I I I , k tóry  już oddawna nosił się 
z tym  p lanem , uważa, że dla iuteresów Stolicy 
papieskiej hyłoby bardzo ko rzys tuem , gdyby przy 
dworach zagrań iczu jch ,  obok nuncjusza, był i r e ­
p rezen tan t  ś w ie c k i , k tóryby  mógł b rać  udział 
w życiu titwarzyskiem i nie potrzebowałby się tak  
krępować ja k  kapłan.

Republiąue F ram aise , om aw ia jąc  najnows y 
uk ład  f rancusko -  angielski,  pisze co n a s tę p u ję :  
„S tracone  pozycje odzy ikać  było u ie m ożebnem , 
bo muże g ło s  obecny F ia n c j i  u ie m a takiego 
wpływu ua Olimpie, jak  g łos  zwycięzcy z pod 
S cdanu , a może d la tego, że my w zam ian  za 
mało ofiarowujemy. Z an z ib a r  był dla F ra n c j i  fa ­
k tycznie  o b o ję tnym , skoro lord S a lisbury  pize- 
p ro s i ł  za zapom nien ia  o d ek la rac j i  z r. 1862 i 
skoro uznał,  że gotów do te jże  d ek la rac j i  nowe 
ugody zastosow ać. P racujm y-, nasz kaw a łek  Su­
danu nie j e s t  może tak  pożądany, ale mimo to 
uie m nie j  dobry. N adzieja ,  że A lg er  i T u n is  pe­
wnego pięknego p> ran k u  może będą złączom: 
z Sudanem , w y n ag radza  nas za n ie je d n ą  s tra tę .  
Z a jm ijm y  to,, co do nas należy i to co dostać 
p o w m u iś in y ; u rz e c z y w is tn im y  z pospiechem  
w obawie, aby nic był p rześc ign ię tym  plan, któ­
ry w ynalazczym  duchom  tak bardzo się podoba. 
S ko rzys ta jm y  z dobrej wolu k tóra  tak  pomału 
się obudza ła  ; sk o rzy s ta jm y  z en tuz jazm u, k tóry 
u nas za s tępu je  w y trzym ałą ,  n iezachw ianą  wolę 
A nglików, zm ienia jąca  ich w s t rasznych  przec i­
wników** 1 Estafette o rgan  Ju l iu sza  Ferry ,  kolo­
nia lnego męża s ia n u ,  pochw ala  również, choć 
z m n ie jszym  zapał m 'ak  R cpull. Franc  , z a w a r ­
cie u k ła d u  francusko  - aug .o lsk iego , uznając, że 
p rzyniesie  ou F ra n c j i  uie rnąłb korzyści.  O strze­
ga atoli zarazem  przed sys tem a tycznem  n a p a d a ­
niem na m in is tra  spraw  zew nętrznych

Organy radyka łów  i m onarch is tów  sąnzą 
n a to m ia s t ,  że z u w a c i e  u k ładu  nie daje żadnego 
powodu do w inszow ania  m inistrowi spraw  z a g r a ­
n icznych  p. Ribotowi. Justice orgau Cłurn e n c e a u ’a 
i Soleil hr. Paryża, k ry ty k u ją c  uk ład  n iem al ró- 
w uobrzm iąco, gan ią ,  że F ra n c ja  za morze p iasku, 
za S aharę ,  zrzekła  się pra w swoich do Zanzibaru, 
perły  oceann indy jsk iego .

N o m i n a c j a  b u ł g a r s k i c h  b i s k u ­
p ó w  w M a c e d o n i i  w y w o ła ła  w belgradzkich  
kołach po li tycznych  w ielkie  zaniepokojenie .  L i ­
bera lna  Srpska N<‘gavisnost żąda w zam iau  za to 
p r z y w r ó c e n i a  s t a r o s e r b s k i e g o  p a -  
t r j a r c b a t u  w I p e k. „B ułgarom  —  po­
wiada to pismo —  należy  ua punkcie  narodowej 
a g i tac j i  w Mai edooii wypowiedzieć wojnę. Szko­
ły  se rb sk :e należy tam wznosić, a zarazem  na­
leży s ta ra ć  się o u l e p s z e n i e  s e r b s k i e j  
a r m i i " .

D ziennik  Mole Nowinę równie ja k  Videło, 
o r g in  postępowej par t j i  G araszan ina,  uin ies-czają 
w swych szpaltach  a u t i ro sy jsk i  a r tyku ł ,  a powo­
łu ją c  się na pauslaw istyczuc Slawjansktja Iewe- 
stja, w k tó rym  M acedonia  i S ta ra  Serb ia  uwa- 
żątie są za bu łga rsk ie  obszary, p isz ą :  „Ten  n ie -  
tminrny zam ach  n a  na jśw ię tsze  uczneia Serbii 
je s t  godnym  ubo lew ania  i wykazuje  ja suo ,  że 
orgau pe tersbursk iego  kom ite tu  panslaw istyczuego  
je s t  w śc’s ły c h  s to sunkach  z s feram i urzędew em i.  
czego Serb ia  powiuna by ła  się spodziewać po R os ji" .

O osta tn ich  oświadczeniach F e r g u s s o n a  
w Izbie niższej,  w sprawie O rm ian, o których

w wczorajszych te leg ram ac h  d ą^ śm y  kró tk ie  s t r e ­
szczenie, dochodzą nas je szc ze i-W tę p u jąc e  szcze­
góły : F ergusson  oświadczył, ^  rząd  od swojego 
k o n s u la , k tó ry  był naocznynife św iadkiem  zajść 
w tórzerum o trzy m ał  o tychżejrjdokładne sp raw o ­
zdanie. „G uberna to r  —  m ółń ł  Fergusson —  
zrobił wszystko co mógł, aby l^lko uspokoić roz­
ruch, wzniecony przez OrmiaD. S kutk i rozruchu 
bez jego dobroczynnych s ta ra ł  byłyby z pewno­
ścią opłakańsze. N ies te ty ,  propaganda rewolucj 
s ta ła  w związku z zajśc iem  w E rse ru m .  czemu 
też przypisać należy większe “ zakłócenie publi­
cznego porządku. Wiadomo b jw ie m ,  że jeden 
z orm iańsk ich  komitetów wy-. M na p arę  dni 
przed zajściem w E rz e ru m  proklamację, w zyw a­
ją c ą  swych współbraci do rewolucji, ja k o  je d y n e ­
go środka ocalenia.

Właściwe podpory
pokoju europejskiego.

Mowa lorda S a l isb u ry ‘ego wypowiedziana na 
bankiecie m in is te r ia lnym  w Mattifig H oose,  którą 
w obszernehi streszczeniu  podajemy na inLem 
miejscu, wywołała ożywiouą dy3^ 11,3!^  y  prasie 
rosy jsk ie j.  Poniżej podajemy ważniejsze głosy  ro­
syjskie o tein przemówieniu •— tu  zazuaczamy 
tytko c h a rak te ry s ty cz n ą  cechę tych przemówień, 
z k tórych  ktoś n ieświadom y stosunków s dobrodu­
szny, m ógłby n ab ra ć  przekonania, iż właściweini 
podporami pokoju europeiskiego są c a ra t  rosyjski 
i rząd tego ca ra tu .

St. Pet. Wiedom. u t rz y m a ,* ,  że lord  Salis ­
b u r y .m i a ł  prawo oświadczyć, iż sy tu a c ja  Europy 
m a pokojowy ch a rak te r .  „Tegoroczna jes ień  —  
powiadają St. Piet. W itd .  wedle wszelkich oznak 
będzie ultra-pokojową. W  zimie n ik t wojny za­
zwyczaj uie w ypow iada , .. przeto do przyszłej wio­
sny p rzynajm nie j,  względny spokój Europa  ma za­
pewniony. Ale i ten ,  dość ograniczony rezu lta t ,  
dyplomacja winna uważać za barasó  pomyślny, 
przyczem lwia część powoazeni i należy się  dyplo­
macji rosyjskiej,  obojętnej dos to i iyzm u na wszelkie 
in tryg i i plany, sk ierow ane przeciwko niej,  w celu 
osta tecznego w yrugowania jej z półwyspu B a łk a ń ­
skiego. W  rzeczywistości, k tó ry  z sum iennych  refe­
rentów politycznych upiera łby się przy dowodzeniu, 
że w ciągn os ta tn ich  1 7 » — 2 laL w k tórych  poLój 
zabezpieczony zosta ł is to tn ie ,  wyjaśniło się  choćby 
jedno z tych  państwowych i narodowych nieporo­
zumień, które mogą wywołać bellum omnium con­
tra omnes? N ie wyjaśniło  się, nie poprawiło i nie 
usunęło żadne z tych  nieporozumień, *ani alzacko- 
lo tn T y ń ę k * /  ani bTtłg*.rsłcier *#Mywcza8eH -cała 
Europa, jeśli mużna się ta k  wyrazić, przesyconą 
je s t  m iłością pokoju. Ten  cud ekw il ib rys tyk i o- 
p iera  się na is to tn ie  s i lnym  gruncie, na s z c z e ­
r e j  m i ł o ś c i  p o k o j u  R o s j i ,  ale aonor w d a­
nym razie w całości spada na dyplomację zachodu, 
zw łaszcza N iem iec ,  jako  budowniczego owego 
gm achu  pokoju. N ależy  tu także zauważyć, że r e ­
z u l ta t  ten  osiągnię to  prawie bez wzbogacenia dy ­
plomatycznej l i t e r a tu r y .  Z w yjątk iem  angielsko- 
n iemieckiego i następującego po uiem augielsko- 
franenskiego porozumienia, dotyczącego jednak  
więcej A fryk i,  aniżeli E u ropy ,  żadne iune jaw  j e  
dokum enta  dyplomatyczne, zm ierza jące  do u t r w a ­
len ia  pokoju, nie is tn ie ją .  W szystko  po dawnemu 
i ca ła  bieda ty lko  w tern, że my nie możemy 
w żadnym razie pragnąc zam ien ien ia  chw il’ obe­
cnej na status guo. tak, aby nasza  dyplomacja 
m ogła  spocząć na lauraca .  P rzeszkadza  temu s ta ­
nowczo an a rch ia  w B ułgar j i ,  k tórej końca wycze­
kujem y z bezprzykładną c ierpliw ośc ią" .

Now Wrem. mowę lorda Salisbury  uważa 
aa zupełnie pozbawioną treści, pomimo kategory 
cznego tonn wyrażonych w niej oświadczeń.

„P rzypuszczam y — pisze Now. Wrem. — że 
pokojowy ch a rak te r  sy tuacj i  europejskiej ani się 
nie us ta l i ł ,  ani nie w zmocnił dlatego tylko, że tak 
oświadczył lord Salisbury, hez żadnych zastrzeżeń 
W e wszystkich wypadkach, ja k ie  zasz ły  na  kon­

tynencie  E uropy , w os ta tn ich  la tach  A ng lia  nie 
g ,-a ia  takiej decydującei roli, aby powyższe ośw iad­
czenie je j  p rzedstaw ic ie la  w ystarczyło  ca łem u 
św ia tu .  J e ś l i  is to tn ie  w os ta tn ich  ła tach  z m n ie j ­
szyła się możliwość wojny europejskiej,  to A nglia  
tem u  nic nie winna. P ozostaw ała  ona zdała od 
wypadków, które powoli pozbawiły groźnego ch a ­
rak te ru  owo trój przymierze mocarstw  środkowej 
Europy, a  naw et pomogła nieco do tego, że pe­
wność pokoju dotychczas się nie u trwali ła ,  j a k  na­
leży. Lord  Salisbury  wie o te rn ,  gdyż uw ażał za 
stosowne szerzej trak tow ać w swej mowie o przy 
czynach angielsko-niemieckiego porozumienia. W e ­
dług niego, pOfo‘Ztim lbW ;i,'W  m taio na Celn nsu- 
uięcie niebezpiecznego źródła sporu pomiędzy n a ­
rodami, k tóre  winne zawsze żyć ze soba w pokoju. 
W iadomo, że wielu przypisyw ało  i p rzy p isu je  do­
tychczas inue zupełnie cele owemu Dorozumieniu, 
uważając j e  za oznakę „cichego p rzy łączenia  się" 
Anglii do t ró jp rz y n re rz a .  Lord S a lisbury  mógłby 
był zaprzeczyć krążącym  pogłoskom nieco k a teg o ­
ryczniej,  aniżeli to uw ażai za stosowne uczynić".

u’ep.
P iz y  zbliżającym się końcu sesji  pa r lam en-  

uej w A n g l i i  odbywa się t radycy jny  bankiet w 
M ausion-nouse londyńskim  daw any  przez City tej 
metropolii.  Na b a n k i e to  ty m  prezes gab inetn  
wnosi to a s ;  przy  k tó ry m  s treszcza zwykle p rze ­
ważnie myśli gabinetu .  Lord  Salisbury , teraźnie jszy  
k ie ro w rik  polityki W. B ry ta n i i /  uw ażał tym razym 
(8 b. m.)' za stosowne raz jeszcze podnieść poko- 
i>we dążenia  g a b inetu i  myśli ułożenia spraw 

kolonii a f ry k a t  skich tak ,  aby  się Stały podstawą 
pokoju europejskiego. Po wniesieniu zwykłych 
w tak ich  razach w państw ach  konstytucyjnych 
toastów za m onarchę, ja k o  p rezyden ta  ojczyzny, 
m a ig ra b ia  S a l isbn ry  mow’ąc o sp ra w a c h  zag ran i­
cznych  zańważył, że w os ta tn ich  pięciu la tac h  po­
stać  św ia ta  an i razu  nie by ła  ta k  mało in te re su ­
ją c ą  jak  obecnie. J e s t  ona d la tego wszakże tak  
mało in te resu jącą ,  bo j e s t  ca łk iem  poitojową i po­
w sta ła  z te j  okoliczności, że wszystkie narody 
dzia ła ją  w in te res ie  pokoj a. A frykańsk ie  sprawy 
są d iLzym dowodem ciągle wzrasta jące j m iłości 
pokoju w świecie. Nawiązując do tego mówił dalej 
lo rd "  Salisbury  tak  o s tosunkach  politycznych 
w naszych  czasach i o pow staw an iu  z a ta r g ó w :

„ Podjęliśmy się zadania, k tóre  komuś sa ty ­
rycznie usposobionemu może si., wydać całk iem 
bezcelowem. P ociąguęliś jay  linję  g ran iczną  na 
mapie przez k ra je ,  gdzie je szcze nigdy stopa 
ludzka n ieposta ła .  D arow a-iśm y sobie w zajem nie 
góry, rzeKi i  jez io ra  a p rzy te m  zajęciu przeszka­
dzała nam  ty lko t a  okoliczność, żeśmy właściwie 
dobrze nie wiedzieli, gdzie się owe góry, rzeki i 
jz io ra  znajdują. A  przeciąż  choć to darowywanie 

tych  nieoznaczonych wartości,  może się wydać 
komuś bezmyślne na, to m a ono tę wielką, i s to tn ą  ko 
rzyść, że usunęło możliwe powody do s ta rć  między 
t y m i ' cz łonkami obn narodów, którzy z powodu 
swego awanturniczego usposobienia, gotowi są 
z n ieopatrznym  pospiechem pretensji  swoich k ra ­
jów nawzajem na sobie dochodzić. My nie 
mozenij \ Jal£ ongiś nas .  ojcowie, pozostawiać 
tych s»raw w łasnem u rozstrzygnięc iu  między s t r o ­
nam i in teresow anem u Telegr., f e lek tryczny  spowo­
dował zupełny przaw ió t <> polityce .  Gdy za cz a ­
sów Clive albo W a rzeń  H a s t in g s a  jak iś  Holender-  
czyk i Anglik  gdzieś na  wschodnich morzach, się 
pobili, to przez d ług ich  sześć miesięcy n ik t  o tern 
uie słyszał ,  a  gdy się  wreszcie o w szystk iem  do­
wiedziano, to uważano już  ca łą  sprawę za zbyt 
p rzes tarza łą ,  aby się opłaciło  robić z niej przed­
miot dyplom atycznych wyjaśnień. Za to te raz  
dowiadujemy się o zajśc .u  zaraz n a z a ju t r z ; dzien­
niki rozpowszechnia ą wiadomość o n iem. A utoro-  
wie w stępnych  artyknłów  om awiają  sprawę.

„Drażliwe pyt/.nia bywają rzneane —  i w Izbie 
niższej” jaku  in te rpe lac je  wnoszone. A pobudzony 
f r m  przyk ładeto ,  wybucha wielkim p łom ien iem  
z a p a ł  narodowy i żądza walki. W dyszących  zem stą  
ar tyku łach  wstępnych rzuca ją  s o b . j  z jednej sto-

67)

KOBIETA W BIELI.
Przez

“W  l l lE ie  C o l i '  TAS’SL.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
—  N ie m artw  się —  uspakaja łam  —  obie 

z mylady je s te śm y  ci p rzychylne i wydamy jak 
najlopsze świadeetwa A teraz, słuchaj mnie. Chcę 
ci powierzyć ważną bardzo sprawę. Masz oto dwa 
lis ty .  Ten, z m arką ,  wrzucisz do skrzynki poczto­
wej ju tro ,  za przybyciem  do Loudynu. Drugi z a ­
adresowany do fi; F a i r l i t  wręczysz mu sam a. Miej 
oba przy sobie uie po'", 'u j  ich nikomu. Chodzi 
o spokój i szczęście twojej pani.

Dziewczyna wsunęła lis ty  z,a stanik.
—  Nte wyjmę ich ztąd —  rzek ła  —  dopóki 

nie spełnię  tego, co mi pan ienka  poleciła.
K łan ia j  się klucznicy w L im m eridge  

House -  c iągnęłam  dalej — i powiedz je j ,  że 
tymczasowo, dopóai lady Glyde uie będzie mo- 
g ia  p rzy jąć  c ię  zaowu, je s te ś  w służbie u muie. 
Zobc.-/ 'ymy się p-ędzej może, niż myślisz. N ie  
upadaj^ więc na  d u c h u , a  przedewszystkiem nie 
spóźnij się 113 pociąg ,  odchodzący o siódmej 
zraaa .

—  D eiekuję  p a n ia n c e , dziękuję serdecznie 
za je j dobroć - m ów iła  ze łzam i.  —  Proszę 
o iw iaaczyć moje uszanowanie mylady i powie- 
dzioć, że zostawiłam  wszystkie je j  rzeczy w po­
rządku. O h !  mój Boże! mój Boże! kto j ą  am  
u b ie r -e  do ob iadu?  Serce  mi się k ra je ,  gdy o tem  
pomyślę.

W róciwszy jjo domu, m ia łam  zaledwie czas 
p rzeorać  się i powiedzieć Kilka słów Lanrze, przed 
zejściem na dół.

—  L is ty  są  w ręku F an n y  —  szepnęłam  — 
czy przyjdziesz n a  ob iad?

01 ! iie, m e ,  j-̂  UlC w §wjecie> 

chodził"? ZaSZi°  C° now ego?  Czy tu  k to p r z y -
—  Tak, przeu chwilą s ir  Ferciva l.
—  Czy.w szedł do twojego p o ko ju?
— Nie. P rz e ra z i ł  mnie S o ś n e m  p u p n p e m 1 

do drzwi. „Kto tam  ? “ —  spy ta łam . —  „W iesz 
dobrze kto — odparł —  czy nam yśli łaś  się już 
i wyznasz mi r e s z tę ?  Wcześniej czy później wy- 
dobę.ię z ciebie te ta jem nicę .  W iadom em  ci je s t ,  
gdzie się teraz ukrywa Anna C a therick ."  „Do­
prawdy, doprawdy, że nie wiem o dpar łam ".  — 
„W iesz —  wrzasnąr —  złamię twój upór, musisz, 
mosisz wyznać mi wszystko." Ze s łowam i temi 
odszedł, nie dalej,  j .ik pięć m iuu t temu.

A więc nie zna lazł  Anny C a therick .  Mo­
głyśm y być spokojne

—  Czy idz: sz na dół, M arjanno?  Zajrzyj 
do limie wieczorem —  p ros;ł a  L aura .

—  Dobrze, dobrze, lecz jeślibym  się spóźuiła 
niech cię to nie n ienok  i. Muszę ich oszczędzać 
i d la tego niepodobna mi Tedzie opuścić salouu, 
dopóki wszyscy się nie rozejdą.

W  chwili tej rozległ się dzwonek, wzywa­
ją c y  do obiadu.

Posp ieszy łam  na dół.
S ir  P erc iva l  prowadził do stołu panią Foseo, 

mnie h ra b ia  i odał rękę. Był zmęczony, w u b ra ­
niu jego nie znać było zwykłej s ta rannośc i.

Czyżby i on wychodził na spacer przed ob ia­
dem ? a m oie  tylko upał dokuczał mu bardziej 
dzisiaj niż każdego innego dnia ?

Bądź co bądź był pomięszany, n iespokijny ,  
ukryć tego naw et nie um ie ł .  P rzy  abi idzie obaj 
z s i r  P e rc iy a lem  mówili niewiele, h ra b ia  od czasu 
do czasu spoglądał n a  żonę z wyrazem niezw y­
kłego sobie zak łopo tan ia .  Pomimo to je d n a k  pe­
łen  był dla m nie uprzejm ości i c n g le  tylko na 
moją osobę zwróconą m ia ł  uwagę.

Nie mogę jeszcze pojąć, j a k i  j e s t  jego  cel, 
lecz dochodzi doń ustaw iczną względem m m e ga- 
la n te r ją ,  u staw iczną względom L a u ry  pokorą i

c iąg iem  poskram ianiem  wybuchów gniewu sir 
Perci vala.

Podejrzy w ałam  nieczyste  jak ieś  zam iary  
w -dpiu ,  w k tórym  się u ją ł za nam i w bibliotece, 
te raz  j e s t e u  pewna, iż h ra b ia  knuje ja k iś  p i . -  
k ie lny  spidek

z Pa ńią Fosco pow sta ły  od stołn, 
l on także  tow arzyszy ł m do =alonu.

Dlaczego odchodzisz, Fosco ? chcę z tobą 
porozmawiać -— izok ł s ir  Pereiva l.

Odchodzę, bo m am  już dosyć t»go siedzenia 
przy stole — odpar ł  h rab ia  - -  daruj m i ,  Perci-  
valu, lecz zwyczajem zagran icznym  opuszczam 
pokój jad a ln y  wraz z dam am i.

— Zechciej choć raz zastosować się do n a­
szych angielskich  obyczajów. Chcia łbym  porozma­
wiać z tobą przy kieliszku

—  Gotów jesłem do rozmowy z tobą, le<^ 
nie te raz  i nie przy kieliszku. P óźnym  wieczorem, 
i owszem.

— G rzeczna odpowiedzieć, nie m a  co — 
m rukną ł  s ir  P e rc i ra l .

W idz ia łam , iż niejednokrotnie podczas obia­
du spoglądał on na  h ra b ‘ego z niepokojem, zau­
ważyłam  także, iż ten  o s ta tn i  zdaw ał się unikać 
owych spojrzeń.

Okoliczność ta  w raz z prośbą o rozmowę, 
wyrażoną już  w dniu ty m  powtórnie, a spo tyka­
ją c a  się z ponownym oporem, u tw ie rdza ły  m nie  
w przekonaniu, iż przedm iot owej rozmowy był 
ważny dla s i r  P erc iya la  a niebezpieczny i  n iem iły  
dla hrabiego.

Uwaga t a  nasunęła  m. się w chwili, gdyśm y 
z pokoju jada lnego  przechodź*1! do salonu.

M imo niezadowolnienia s i r  P erciya la ,  h rab ia  
pozostawił go sam ym .

Pogawędziwszy z nac chwilkę w ban-a ln i ,  
uaa ł  się do sieni i  po chwili wrócił, n iosąc w r ę ­
ku  skrzynkę pocztową.

B yła  w łaśnie ósma, to j e s t  zw ykła  pora wy­
prawiam a lis tów z B^ackwater P arku .

—  Czy mą z pani j a k ą  korespondencję do

oddania, panno H alcom be?  —  sp y ta ł  podchodząc 
do mnie ze skrzynką.

—  Nie, dziękuję. Nie mam dziś żaduych —  
odparłam .

H ra b ia  oddał skrzynkę lokejowi, k tó ry  p rzy­
niósł był przyrządy do herba ty ,  a sam  zas iad ł  do 
fortepianu i p rze g ra ł  parę razy wesołą neepolitań- 
ską p iosnkę: „La m ia  C aro l ina“ .|

Żona jego przez ten  czas z dziwnym  pośpie­
chem zaparzy ła  i na la ła  nam h e rb a fę ;  w dwie 
m inu ty  wychyli ła  swoją filiżankę i szybko w yszła  
z pokoju.

Pow sta łam , chcąc uczynić to samo, po czę­
ści d la tego, iż obaw ia łam  się, aby nie szpiegow a­
ła  Laury ,  a po części, że nie życzyłam  sobie po­
zostać sam  na sam  z je j  mężem.

Zanim  je d n ak  zdążyłam  dojść do drzwi, h r a ­
bia za trzy m a ł mnie, prosząc o nalan ie  m u f il iżan­
ki herba ty .

Podawszy mn ją, próbowałam  pow tórn ie  opu­
ści pokój, lecz znowu mnie za trzym ał ,  wzywając, 
abym  rozs trzygnęła  pew ną kw estję  muzyczną, od 
której,  jak  powiadał, za leża ł  honor jego  ojczyzny.

N ada rem nie  zas łan ia łam  się b ia k iem  ucha 
i w ykszta łcen ia  muzykalnego, chcąc nie chcąc, 
m us ia łam  go wysłuchać.

—  Anglicy i N iem cy, mówił z oburzeniem, 
oskarża ją  zawsze Włochów, iż nie potraf ią  się 
wznieść ua  wyżyny sztuki.  N a  dowód niesłuszności 
za rzu tu  my p rzy taczam y im  nasze o r a to r j a ;  oi 
zaś wysuwają naprzód swe sv m fonie. Czyż zapo­
m nieli już o n ie śm ie r te ln y m  rodaku m oim i p rzy ­
jacie lu ,  Rossinim ? I  czemże je s t  „Mojżesz w E g ip ­
cie" , je ś l i  nie w spaniałem  orator jum , k tó re  za ­
m ia s t  być chłodno odśpiewan im  na sali koncerto­
wej, odgrywane j e s t  w te a t r z e ?  Czemże uw ertnra  
„W ilh e lm a  T e l ia " ,  je ś l i  nie sym fonią pod innem  
nazwaniem  ? Czy s łysza łaś  pani „M ojżesza w E z ip -  
cie ? “ N ie ,  no to pozwól sobie zagrać k ilka  p ię ­
kniejszych wyjątków, a przyznasz, że żaaen śm ie r ­
te ln ik  nie s .w arzy ł nic wznioślejszego.

I  n ie  czjK ając  odpowiedzi, a n ie  spuszcza-
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licy do drugiej wyzwanie do walki, a dyplom acja  
idzie wnet z.a temi podżeganiam.. To są  rzeczy­
wiste niebezpieczeństwa. Je że l i  więc sądzicie, że 
się może zbyt gorliwie najm ujem y dz eleniem  i 
rozdzielaniem  krajów, któTe właściwie do iunych 
ludzi należą i które jeszcze długi czas n ie tkn ię te  
pozostaną, zauim która z naszych władz będzie 
m !ata  jakąko lw iek  możąość do odwiedzenia ich, 
to w tak im  razie czyta jcie  między w ierszam i to, 
Żeśmy w ten sp o só b ‘nśunęli powody do s ta rć  m ię­
dzy narodam i europejsk iem i i w ien  sposób w p e ­
wnej części przyczynili się do wspaniałej spraw y 
pokoju / '

Dalej mówił Salisbury . że rząd może z za­
dowoleniom zaznaczyć ciągły  postęp rówiowagi 
finansowej i dobrobytu w Egipc ie .  To znaczne 
polLpj-zenie, j e ś t  wyłączną zas ługą  angielskiego 
rządu. Może być, że. przyjdzie węeszcie do tego, 
że będzie m oieonem  n trzyn iać  t j  korzyści bez po­
mocy Anglii ,  a le ta chwila jeszcze uie nadeszła ; 
rząd  m ógłby naraz ić  na zupełne zm arnowanie się 
zaprowadzone przez się ulepszenia, gdyby się j a -  
k iem ibądź względami d a ł  skłouić do zaniechani* 
zadania, j a k ie  nań włożyły okoliczności.  C zis ,  
kiedy się wyzwoli E g ip t  z pod opieki angielskiej,  
zależny j e s t  od stosunków i innych państw, które 
mogą się przyczynić do zupełnego dojrzenia eg ip ­
skiego ludu.

Pr/.ecboJząc do sp raw  wewnętrznych, powie­
dział Salisbury, że r z ą l  dopełn ił  obowiązku wło­
żonego nań przez naród w sp raw ie  ir landzkiej.  
I r la u d ja  j e s t  te raz  spokojniejszą i bardz iej zado­
woloną, aniżeli  w chwili,  kiedy obecny rząd objął 
k ierow nictw o spraw państwa, a wielka reform a 
nabyc ia  na własność ziem dzierżawnych przez Ind 
irlandzki za ła tw ioną zostanie w najbliższej p rzy ­
szłości.

jraMiiii" o mm Willm
yy chw ili  obecnej ,  g l y  cesa rz  n iem iecki 

" u d a je ,s ię  do Rosji, gdy oczy całej Europy zwró­
cone są na ten wypadek, którego n as tęp s tw  
wszyscy, oczekują  z wytężeniem , gdy  każdy gubi 
się  w dom ysłach ,  co też ta  now a podróż W il­
helma p rzy n ;esie,  nie oboję tna  j e s t  rzeczą, po­
znać g ło s  je d y n eg o  dzisiaj —  jak m ów ią —  p i­
sm a  dworskiego w Rosji G-ruedanina o cesa izu  
W ilhe lm ie .

„C esarz  W ilhe lm  —  pisze m ianow icie  G ra - 
idan in  — wstąpiwszy powtórnie na z iem ię a n ­
g ie lską  wciągu panow ania  swego, w yrzek ł  po raz 
d ru g i :  Cieszę się, ie  się znowu w A ngli i  z n a j ­
duję .

„ J a k a ż  to r a d o ść ?  p y ta  G raidanin. Czysto 
p la toniczna, że się n jrza ło  k rew nych  •angie lsk ich  - 
czy nieco rea ln ie j sza  ? T e le g r s f  jakoś pospieszył z 
ozna jm ien iem , że podróż cesa rza  do W ie lk ie j  B ry ­
tan ii  uie m a politycznego  znaczenia,  d la tego niby, iż 
cesarzowi n ie  tow arzyszą  osoby dyp lom atycznego  
urzędu. Lecz kto tak mówi, nie zna cesarza n ie ­
mieckiego. p rzedew szys tk iem  je s t  ou p rze d s taw i­
cie lem  osobis tej woli, osobistego początkowania. 
N a jm n ie j  on p o t r ’ebuje biur dyp lom atycznych  
w p rzeprow adzan iu  swej polityki zew nętrzne j.  Co 
do nas te ly, nie odm aw iam y politycznego zna 
ezeu ia  w ycieczce cesa rza  W l h e lm a  do Anglii.  
Gdy W dheliu  po raz p ie rw szy  tam przy jecha ł ,  
wówczas rów nież  n ie widziano w tein n c po li­
tycznego. A cóż się p o k a z a ło ?  W  rok  n ie sp e łn a  
między A nglią  i N iem cam i s ta n ę ła  ważna ugoda 
w sp raw ach  u rzędow ych. Obecnie cesarz udi.ł się 
do Anglii  z gotowym trak ta tem  w ręku — i kto 
w ie ?  —  może przywiezie  z t a m t ą i  nowy t r a k ta t  
śc is łego  p rzym ierza  z A nglią ,  k tórego  sobie 
o tw arc ie  życzą pólurzędowuy bry tańscy  N iena- 
próżno przecież gazety  tam te jsze  z tak iem  oży­
w ien iem  praw ią  o s i łac h  N iem iec  n a  lądzie i o 
s i lac h  Au ;lii na morzu.

„D la  nas  ugoda b r y t j j s k o  niem iecka ,  powiada 
GraM anin, posiada szczególnie jszą wagę, bo A u s tr j i  
i W łoch  nie boimy się w cale,  koa l ic ja  zaś tró jp rzy -

jąc ze moie rozognionego oka, zaczął nderzać 
z ca łych  sil o fo rtep ian  i w yśp iew yw ać z zapa łem .

Od czasu do czasu za trzy m y w a ł się i z pe ­
w ną dum ą w ym ien ia ł  ty tu ły  danycli  u s tępów :

„C hór E g ipc jan  podczas plagi c iem nośc i" ,  
panno  H alcom be — mówił.

L nb  znow u:
„R eeita t iye  M ojżesza z dziesięciu tab licam i 

p rzykazań  *. „M odlifwa iz raeu tów  w czasie p rze j­
śc ia  przez Morze Czerwone**. Nie j e s t i e  to szczy­
tne ,  w spania łe  ? — w ołał.

F o r te p ia n  d rża ł ,  b u cz a ł  i j ę - z u ł  pod je g o  
potężnem i p a l  ami, a gdy donośnym  swym b a ­
sem  wtórował muzyce, w yb ija jąc  przy tem  tak t 
nogą, dzw oniły  ua stole filiżanki i spodki.

Było coś s trasznego , coś dem onicznego w tyiu 
w ybuchu  entuzjazm u, w tryumfie, z jak im  spo­
g lą d a ł  n a  m nie .

W reszc ie  zos ta łam  wyswobodzoną, dzięki 
iu te rw enc  s ir  Perciyala.

O tw orzył on drzwi od pokojn jada lnego  i 
za p y ta ł  z gn iew em  „Co znaczy „ ten  h a ła s  pie- 
kii lny?"

H rabin n a ty c h m ia s t  pow sta ł  od fortep ianu .
— A b !  skoro P erc iya l  tu idzie —  mówił 

— trzeba  się pożegnać z m elodją  i harm onią .  
Muza, panno  H alcom be, oddala się od nas z roz­
paczą i w s trę te m ,  ja  zaś t łu s ty ,  s tąry m ius tre l ,  
inusze na  św ieżem  powietrzu wylać resztę m o ­
jego  zapała .

Ze s łow am i temi wyszedł na  w erandę  i 
sotto voce kończy ł w ogrodzie „R ec ita t iyo"  z 
„Moiżesza*.

S ły sza łam , ja k  sir  P e rc iy a l  p rzyzyw a ł go 
przez okno pokoju jadalnego . L ec z  h ra b ia  nie 
zwrócił n a  to uwagi.

P rz y trz y m a ł  m nie  on w sa lon ie  z dobre pół 
godziny po odejściu  pani Fosco.

C h c ia łam  się co ry ch le j  dowiedzieć, co 
przez ten  czas rob iła ,  pob ieg łam  więc n a  górę, 
lecz nie u cz y n i ła m  tam  ż a a n y c h  nowych odkryć.

(C. d. a.)
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m ierzą  z A lb ionem  stanowi coś tak doniosłego, 
że z tem dobrze liczyć się potrzeba.

„Nie należy też zapominać o dążnośc iach  
w ładcy  niemieckiego kn u s tan o w ien iu  trw alszego  
tnodi vivendi z F ran c ją .  Z la n ie m  naszem  —  pod 
n iek tó rem i w arunkam i m ożliw ą j e s t  i ugoda 
F ra n c j i  z N iem cam i.  W  is tocie d lacze obyśm y 
nie mieli p rzypuścić, że m in is trow ie  francuscy  
c hę tn ieby  wzięli zam ias t  A lzacji  część na p r z y ­
kład B e lg i i?  K tóż zaręczy, że to  n i - m o ż e b n - ?  
A zresztą o am ie ta jm y  o c h a rak te rz e  W ilh e lm a  I I , 
niecofającego się przed żadnem i t rudnośc iam i i 
wolnego od przesądów wszelk ich  p o l i t y d  bis- 
m a rkow sk ie j .  Cesarza o tacza ją  nowi ludzie, n ie-  
k ręp u ją cy  woli jego i n ik t  zgo ła  n ie  odgadnie, 
dokąd wola owa zm ierza . D a jm y  n a  to, że po­
g ło sk a  o podróży cesa rza  do F ra n c j i  j e s t  bezza­
sadną ,  ale je s t  ona bardzo c h a ra k te ry s ty c z n ą  
w dz is ie jszych  okolicznościach . B y ła  chwila, w 
k tó re j  sam  Bism ark  n a w e t  (w począ tkach  swej 
k a r je ry )  g ło s i ł  ideę so juszu  N iem iec  z F r a n c ją  
i z R os ją  —  je d y n eg o  do zabezp ieczen ia  pokoju 
w E nrop ie .

„Bądź co Dądź —  w polityce odbywa się  
powolny, lecz n ie w ą tp l iw y  proces fe rm en tac y jn y ,  
k tó ry  zdo ła  w ydać owoce, na jn iespodz iew ańsze  
z te raźn ie jszego  p u n k tu  w idzenia .  W sza k  konfe­
r en c ja  b er l iń ska  urządzona by ła  n ie  dla b e r l iń ­
sk ich  .robotników, ty lko d la tego, żeby wyw rzeć 
k o rz y s tn e  w rażen ie  na  F ra n c j i .  I  w części cel 
o s iągn ię to .

„ E j !  bądźm y  gotowi do w szystk iego* .

„Narodni Listy“
przeciw najnowszym rokowaniom Riegera.

Młodoczeski ten  o rgan  prowadzi dziś ca łą  
opozycje czeską przeciw p rzy jśc iu  do skutku ugo­
dy czesko-niem ieckiej.  Gdy przewódzcy starocze- 
scy nie chcą czy nie m ogą w ystąp ić  z ca łą  s ta ­
nowczością przeciw  pism u tem u  i jego ag i tac ji ,  
p rzeto uważam y za n ad e r  ważne podać w całości 
głos Narodnieh L istów , wypowiedziany z powodu 
na nowo wdrożonych przez dr. R iegera  rokowań 
z rządem.

N ie  można naw et w ątp ić  —  pow .adają  Nar. 
Listy  —  że lud czeski uważa ugodę za n ie do 
przyjęcia . M im o to zdaje się, że ci, k tó rzy  nie 
podziela ją  s tanow iska  czeskiego ludu  w spraw ie  
ró w n o u p ra w n ie n ia , w sz e k ic h  sposobów używają, 
aby dziecięciu, bez życia narodzonem u, jeszcze 
w os ta tn ie j chwili tchnąć oddech w piersi .  Do 
tych  usiłowań zaliczyć należy, ob rk  objażdżek 
m a rk iza  B acąuehem a i  jego konferencji  z cz łon­
kam i sz lach ty  f e u d a ln e j , także podróż R iege ra  
do W iednia .  O jego p e r t ra k ta c ja c h  z p rez y d en ­
te m  m in is trów  nic jeszcze pewnego n ie  wiadomo, 
ale zgodnie donoszą wszyscy, że żądał  on zapro­
wadzenia urzędowego języka  czeskiego, jako  wa­
ru n k u  ugody. Skoro ju ż  w A u s t r j i  pięć języków 
sądowych i s t n i e j e : n iemiecki,  węgierski,  kroacki,  
polski i w ło sk i , to do wykonania tego żądania 
po trzeba  ty lko dobrej woli. Inaczej się rzecz 
m a  z py tan iem , czy lud czeski może nwazać to 
ustępstw o jako  w ystarczające wynagrodzenie za 
ugodę ?

N a  to —  pow iada ją  Naród. L isty  —  is tn ie ­
je  ty lko  j e d n a  odpowiedź. P rz ez  um ow y w ied e ń ­
skie, N iem cy  dokonal i  śm ia łego  zam a ch u  na  n a ­
sze narodowe, językow e i państw ow e p raw a  i 
objawili zam iary  i p ragn ien ia ,  które n igdy  nie 
pow inne s tanow ić  podstaw y  do nowego s tanu  
r^ 'c z y  w Czechach . Lud nasz m u s ia ł  nab rać  

^świadczenia,  że w n ie m ie ck ic h  ko łach  Czech 
a W ied n iu  in n e  j e s t  zapat ryw an ie ,  a przeko­

n a ć  go inacze j  n ie można, j a k  przez z u p e łn e  
p rzyw rócen ie  p raw nego  a przez w iedeńsk ie  u k ła ­
dy  zagrożonego i mecno naruszonego s tanu  rzeczy. 
W  p ie rw szym  rzędzie musiałoby zostać usunię-  
te m  rozporządzenie  m in is t ra  spraw ied liw ośc i ,  m o­
cą  którego zna jom ość  czeskiego języka  w v ielu 
okręgach  sądow ych u zn a n ą  zos ta ła  za zbyteczną ,  
a p rask i  sąd  wyższy i k ra jow y podzielony zos ta ł 
n a  dwa narodowe senaty .  Ową restitutio in  inte- 
grurn m usie liby  owi Indzie przeprow adzić,  k tó rzy  
ty lko jako  w ysłańcy  rządu, a le  n ie jako  p rzed­
s taw ic ie le  czeskiego narodu , bra li  udział w t a j ­
nych  n a ra d ach  wiedeńsKich. W ted y  dopiero  na-  
desz łaby  chw ila  do o s ta teczne j  rew iz ji  w iedeń ­
sk ic h  um ów J a k  w n ic h  dano  w sze lką  g w a r a n ­
cję N iem com , tak  sam o m nsianoby  dać wszelką 
gw aran c ję  d la  żądań  k o n iecznych  do rozwoju cze­
sk ie j  narodowości.

Do tych żądań, kończą N. L isty ,  należy obok 
rów noupraw n ien ia  obu szczepów i ich  języków, 
wznowienie i zaprowaazenie czeskiego praw a Dań- 
s twow ego. Rokowania dr. Riegera, m e nada ją  się 
di tego, aby im lud czeski zaufa ł  Od poinform o­
w ał rząd ia k  fałszywie o n s p is o b u n iu  i życzeniach 
czeskiego ludu, że te raz  widzi się osamotnionym . 
Dziś reprez i nsuje on już  tylko od ła m  staroczeakiogo 
s tronn ic tw a  i dziś j e s t  innie’ niż kiedykolwiek 
powołanym mówić w im ien iu  czesk iego  narodu. 
Jeś li  więc te ra z  we W .edn iu  prowadzi układy, to 
powiększy ty lko  to nowe narodowe kłopoty. L u d  cze­
sk i oświadczył się  ca łk iem  stanowczo przeciw 
wszelkim umowom, k tó re  mają za cel rozdwojenie 
tego królestwa, podniesienie szczepu niem ieckiego 
do godności p ie rw szego  w kraju ,  a przez u tw o ­
rzenie prawa veta, zniszczenie rozwoju czeskiej 
narodowości i  prawa państwowego.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  I a r o d . “
H elgoland 9. sierpnia.

(Czy tedy czv owędy zawsze zle, — B-lgolsnd wszoraj an­
gielski" dziś niemiecki. -  Przygotowania do objęcia Helgo-

’ landu w posiadanie przez Niemcy).
W ń  czorny wyjazd z B erlina  w k ie runku  

nowej posiadłości N iem iec  , k tórej odbiór z rąk  
Anglii  odbywa się dziś i ju t ro ,  m e  n a l rż j  do 
w ielkich przy jem nośc i .  Dw ie są  drogi —  do wy­
boru —  alb< przez S teuda l,  Ulzen, C urhayen , a l­
bo przez H am burg ,  K to  obierze p ie rw sz ą ,  p rze­
s iada  się n ieustan ie  z jednego  „bum m elzugu* 
w d r u g i ;  kto obierze d rugą drogę, p rzybyw a do 
H a m b u r g a  o 3. r a n o ;  —  lecz zaraz  na  dworcu 
„ K l o s t e r t h o r *  powiadają c i ,  że nie możesz 
w „ W a r tsa a lu "  zostać, że musisz pojechać aż na 
dworzec Y en loe ,  że tenże je s t  wprawdzie jeszcze 
zam knię ty ,  lecz za t rz y  godziny z pewnością bę­
dzie o tw ar ty .

Idz iesz  więc zły, zmęczony, n iewyspany do 
wiedeńskiej k aw ia rn i  na „S te indam m * —  i za­
żywasz gazetowe le k a r s tw a  na nudy... .  K lin  —  
k linem  1   W re szc ie  wsiadasz do pociągu, p rze­
siadasz się jeszcze dwa razy i dojeżdżasz do 
dworca w C u v b a v e n , z k tórego  do portu  dzieli 
cię znów pół godziny drogi. S ta te k  parowy, nie 
w ie lk i ,  lecz wcale wygodny „ C u x h av e n “ zawozi 
cię do H elgolandu  w ciągu 3 godziH. Morze dość 
spokojne, pomimo to, od czasH do czasu, kawa 
mego sąsiada znajduje się na  moich kolanach, 
a  j a  w obj,ic;a w padam  (nieohcący) ja k ie j ś  obok 
siedzącej N i e m k i , k tó ra  z entuzjazm u dla m ło ­
dego cesa rza ,  odłożyła pończochę w B erl in ie  i po­

je c h a ła  oglądać tę  nową posiadłość, ten  nowy do­
wód zaborczych chęci P rusaków . P rzew ażna  część 
podróżnych t r z y m a ła  się je d n ak  dzielnie. Po dro ­
dze spotkaliśm y wojenne okręty ,  dążące Dd dopły­
wu E lby  do W ilhelm shayen  na spotkanie ce­
sarza .

Znawcy i fachowi, obok innie siedzący, roz­
poznali z daleka cesarsk ie  okrę ty  : „B aden",  „W iir-  
te n b e rg " .  „B aw arja"  i „Oldenburg**. Nareszcie do­
s trzeg liśm y  w dali wązki pas ziemi k tó ry  coraz 
to więcej się powiększał. B y ła  to wyspa H e lg o ­
land, wc oraj jeszcze angielska, od ju t r a  na z a ­
wsze n iem iecka .  Za s topniowem zbliżaniem sie, 
rozpoznawaliśmy najp ierw  wysmukłą wieżyczkę 
k o ś c io ła , późuiej s ta rą  i nową la ta rn ię  morską, 
s»a ły  czerwone, a w końcu i domy. Rozróżniali­
śm y  naw e t  dokładnie górny  H elgoland od dol­
nego, a naw et p iasczyste  wysepki, na  które go ­
ście kąpielowi przepraw iać  sie muszą chcąc wziąć 
zbaw ienną kąpiel.

W ylądow an ie ,  ( sm u tn a  h is to r ja )  spraw iało  
n ie k tó ry m  bardzo  wiele przykrości.  Ń am  jednak, 
którzy p rzypa tryw a liśm y  się ha łaś l iw ym  m ajtkom  
i m aryna rzom  w Genui, N eapolu, u Złotego Rogu 
i  w innych południowych m ie jscow ościach , z a im ­
ponowały m ilczenie i spokój helgolandzkicb m a ry ­
narzy.

Morze podrzucało j a k  p iłką  nasze ł ó d k i ; na­
reszcie zna leźliśm y się Bogu dzięki szczęślwie — 
na skale  —  na początku  dłngiego w morze 
wchodzącego pasm a ziemi, n a k t ó r e m  dam y i m ęż­
czyźni w szpaler ustawieni,  nie m ając iunej roz­
rywki, oczekiwali p rzybycia  s ta tku .  Zwyczaj to 
z H a m b u rg u  im portow any  i wielce dla p rz y b y ­
szów n ieprzy jem y. Znajom i w itan i  by w a ją  o k rzy ­
kam i radości,  a o n ieznajomych zawsze odezwie 
się ja k aś  n iem iła  nwaga, w yn ik ła  z nieporządku 
toa le ty  i  zmęczenia w podróży. Wogóle podróżni 
t a m te js i  są  h u m o rys tyczn ie  usposobieni, a to  czego 
sa m i doznali, oddają z okładem  now ym  p rzy b y ­
szom. Do ku lm inacy jnego  punk tu  dochodzą śmie­
chy na widok nowo p rzybyłych  podróżnych, na 
których m orska choroba, n iem iłos ierne  piętno wy­
cisnęła. O tacza ją  go, pocieszają, dają rozm aite  r a ­
dy, kobiety  le k a r s tw a m i częstują, a  jak  się po tem  
dow iedzia łem , pozwalają sobie nawet i żartów  N. 
p. pewnego podróżnego, kilku panów j a k  na jśc i­
ślej zrewidowało, p rzew raca jąc  m u  do góry  noga­
m i rzeczy będące w kuferku ,  a gdy wreszcie b ie­
dny del ikw ent wyjął paczkę h e rb a ty ,  przyznając 
się do niej -  wybnchnęli śm iechem  i oświadczyli 
zdnm ionem n, iż od k iedy H elgoland istn ieje ,  nie 
było rew iz ji  i że za tem  odegrali  wobec niego m a ­
łą  cłową kom edyjkę.  Takich anegdotek obiega tu 
tysiące.

H elgo land  podobny j e s t  ta k  do Ostendy, j a k  
w iejska, dziarska, opalona dziewucha —  do m o­
dnej, wystrojonej damy wielk iego św ia ta ,—  ja k  n ie ­
miecka „Oemuthlichkeit“ do francuskiego szyku. 
Nie widać tu nigdzie owych wysokich wązkich do­
mów w spaniałych, owych will przecudnych O sten­
dy. Są tylko m ałe ,  niskie domeczki, schludne, bez 
żadnej ozdoby na zew nątrz .  Można m ieszkać na 
gó rne  i lub na  dolnej części.  U dołu jest się b a r ­
dzo blisko kąpie li ,  n góry  za to, widok cuaowny 
na morze, które w ty s iącach  kolorów pieni się i 
faluje.

W  je d y m  z domków, czyli tu ta j  nazw anych 
„w il“ m ieszka by ły  guberna to r  wyspy Barkley ,  
k tó rego  nazywano tu  dotąd „ekscelencją**, a k tó ­
ry  dziś swoje wielkorządztwo opuszcza. Tnż obok 
ząm ieszkują  dwaj njem ieccy urzędnicy, k tórzy  w 
im ien in  rządu  posiadłość o b e jm u ją : k ap i tan  Gei- 
se le r  i ta jny  radca  W e rm u th .  Do tycb  dwóch 
przyłączył się jeszcze ta jny> radca  A r t e l t  z B er­
l ina  i we t rzech  uradzil i ,  że tak tyczna  ceremonia 
odbioru, k tó ra  dziś ma nas tąp ić ,  odbędzie się z 
p ro s to tą ,  bez żadnej okazałości. Dziś wieczór na 
okręcie „Boreas* p rzybyła  p ierwsza n iem iecka 
s t raż  i przywiozła m asz t  z flagą n iem iecką.

Mieszkańcom ta  zm iana  władzy j e s t  zupe ł­
nie obojętną. N ie  czuli ja rz m a  ang ie lsk ijgo ,  mieli 
swoje zwyczaje i obyczaje, swoją mowę i m ają  
błogą nadzie ję ,  że Niemcy im  to wszystko zos ta­
wią. Yederemo! (W szystk ie  swobody, ja k ic h  zaży­
wali m ieszkańcy H elgolandu , pozostają  im t r a ­
kta tow o  poręczone nadal przez rząd  nowy, a  g e ­
nerac ja  dziś żyjąca uwolniona naw et od powinno­
ści wojskowej aż do w y m a r t a .  Również p ra ­
wo opcji obyw ate ls tw a angielskiego zastrzeżono 
m ieszkańcom  na l a t  trzy. P /zyp . Red.) S p row a­
dzono flagi, chorągwie, banderole etc. z H a m b u r ­
ga,  ozdobiono wyspę na  ju t r z e js z y  przyjazd cesa­
rza, k tó ry  ma nas tąp ić  o godz. l l  rano. W  chwili 
kiedy te słowa piszę, powiewają dwie chorągwie 
r a z e m : angielska  i niemiecka. J u t r o  śc iągną an 
g id sk ą  — a n iem iecką  je d y n ie  silny w ia t r  odtąd 
bav,ić się będzie.

MiędzrnaroiIoffT h u n  l e U i .
B e r l i n  10. sierpnia.

K ongres zakończył wczoraj swoje obrady. —  
W  wczesnych godzinach ran n y c h  naznaczono j e ­
szcze ca ły  szereg oględzin. Ju ż  od 6. godzinie 
rano  o tw a r te  by ły  b ram y  cen tra lnego  szlachtuzu. 
Później, w położonym tam że zakładzie , m ającym  
na celu dobywanie limfy z w ie rz ę c e j , dobywano 
lim fę z cielęcia. W  centra lne j bali,  gdzie, jak  
w każdą sobotę, ruch był ożywiony, przygotowano 
sie już  od godziny szóstej zraua na odwhiziny 
członków kongresu .

J e d n a  część lekarzy udała  się przed po łu ­
dniem  do szp ita lu  F ry d e ry k a  W ilhe lm a  i do no­
wego domu zdrowia przy P re n z la u e r  Alle# e. O go ­
dzinie 7. zwidzono oddziałam i szkoły e lem en ta rne  
na  B f rg m a n n  Strasse ,  na ulicy S te inm etza  i Of­
fenbacha.  Inn i  członkowie kongresu  byli na  przed­
południowym wykładzie w miejskiej szkole cie-* 
mnych i g łuchoniem ych.

N ajw iększą  ilość posiedzeń odbyła sekcja 
medycyny położniczej, bo aż 13, to  też za ła tw iła  
ca ły  przedłożony sobie m a te r ja ł .

Sekcja ch i ru rg ic zn a ,  k tó ra  w sobotę rano 
zgrom adziła  się na osta tn ie  posiedzenie w klin ice , 
gdzie główny odczyt m ia ł pan R u b io , odbyła 7 
posiedzeń.

Sekcja  dla laryngologii  za ła tw iła  65 odczy­
tów, n a  zapowiedzianych 73.

Sekcja  dla ogólnej patologii i patologicznej 
ana tom ii  zakończyła rozprawy zakończeniem dy­
skusji  o tuberkuiozie .

W  sobotę p rzed  po łudniem  o godzinie l l » / ,  
rozpoczęło się o s ta tn ie  publiczne posiedzenie w 
cyrku Reaza.  Prof. V i r  c h  o w zakom unikował 
odpowiedź królewskiego kom isarza ,  k tó ry  obecnie 
kieruje ad m in is t ra c ją  Rzymu, n a  doniesienip, że 
kongres  w roku 1893 m a  się odbyć w Rzymie. 
Odpowiedź wyraża podziękowanie Rzym u za za ­
szczyt, j a k i  go m a spotkać. T ak  sam o odpowie­
dział prezes m inistrów, pan  Crispi, k tó rem u  t a ­
kże doniesiono o wyborze na  przyszły  kongres  
m. Rzymu. Od m ia s ta  Chicago przyszło spóźnione 
zap roszen ie ,  aby  n a s tęp n y  kongres  odbył s ię  w

tem  mieście, ponieważ tamże, odbędzie się w roku 
1893 wystawa powszechna. K ongres po powziętej 
już u c h w a le , nie m ógł skorzystać z tego zapro­
szenia.

P o  odczytauiu te legram ów  powita lnych dla 
kongresu , ja k ie  ieszcze w dal-zym ciągu na­
deszły, odbyły s^ę cz te ry  odczyty. Horacy Wood 
z Filadelfii mówił o środkach do sztucznego wy­
woływania znieczulenia, celem podjęcia operacji. 
Mówca dem onstrow ał p rzytem  a p a ra t ,  k tóry  za 
pomocą chloroformu lub e te ru  usypia  w 8 m inu­
tach  tak ,  że pacjent oddycha, ja k  człowiek w zwy­
czajnych w am nkach .  P re leg e n t  oświadczył się za 
używ aniem  zawsze e te ru  raczej an iże li  chloroformu, 
ponieważ e te r  szybko się u la tn ia  i w ydziela się 
znowu z pluc. P rzy  ty c h  dem ons trac jach  opisał 
mówca także różne metody p rzyw racania  do życia 
ludzi,  k tórzy się  po nerkozie nie obudzili, przy- 
czem  ja k o  najskutecznie jszą  metodę p rzedstaw ił 
sz tuczną resp iracją ,  k tó ra  d ia tego ty lko wykazała 
dotąd m ało  stosunkowo rezu lta tów , ponieważ nie 
by ła  dokonywaną po części dość gruntow nie  i dość 
d łu g o ;  w jed n y m  wypadku rez u l ta t  sztucznej re-  
sp irac ji  po jawił się dopiero  po 24  godzinnem je j 
wykonywaniu ,

Prof.  Cantan i z Neapolu mówił o an t ipyrezie  
i podał zwięzły pogląd na dominujące obecnie za­
pa tryw an ia  na  „ a k fęwanie febrycznych chorób. 
S tw ierdz i ł  on prz^ludn, że feb ra  n ie  j e s t  chorobą 
sa m a z siebie, lecz ty lko  objawem choroby. To 
też  wielu l e k a r z y ^  lie uważa feb ry  za coś n ieko­
rzystnego, leoz pfteo iwnie  za coś pomyślnego, po­
nieważ oznacza r«*,keją c a la  przeciwko trucizn ie ,  
k tó ra  się dostała ‘ do ciała, je j  wyrzuceniem.

N astępn ie '  m o b il i  je szcze :  procesor M eynert  
i  W ied n ia  „O w sp ó łd z ia łam j części mózgu* i prof. 
S tockois z A m ste rdam u  „O porównawczej pato­
log ii  ras  i o odporności Europejczyków  przeciwko 
k lim atow i w s tre fach  zwrotnikowych".

K ró tk ą  a p ię k n ą  mowę pożegnalną  w y g ło ­
sił  prof. Y i rc h o w ;  zw racając  się w niej do r e ­
p rezen tan tów  obcych naiudości ,  w yraz i ł  życzenie, 
żeby n a b y l i  p rzekonan ia ,  że w N u -m e /e ch  p iaca  
pokojowa zn a la z ła  walą siedzibę. W  te j pracy 
poko ' wej nie is tn ie je  żaden  ro/ Izia ł poszcze­
gó lnych  ra s  i wyznań. Mówca zakończy ł swoje 
p rzem ów ien ie  s ło w y : Oby te  p race  kongresu
przyczyn iły  się nieco do z b ra ta n ia  się ludzkości 
i  pokoju naro d ó w !  Do w idzenia  w R zym ie 1

R e p re ze n ta n t  S tanów Z jednoczonych  p ó ł ­
nocnej A m ery k i ,  prof. B illings,  w se rdecznych  
s łow ach  w yraz i ł  im ien ie m  sw ych  rodaków  po­
dziękow anie komitetów za jego  zab ieg i  i pracę, 
do czego p rzy łączy ł się r e p re z e n ta n t  A ustr j i  
S chn itz le r ,  d z ięk u jąc  dr. Y irchow ow i i j e n e ra ln e -  
mn sek re tarzow i kongresn  dr.  Lassarowi.

N as tąp i ły  przemówienia rep rezen tan tów  po­
szczególnych narodowości.

I  tak  przem aw ia ł im ien iem  W ę g ie r  dr.  Csa- 
ta ry ,  im ien ie m  Rosji dr. Sklifakowskij,  im ien iem  
Belgii p ro f  Thiry ,  im ien iem  Szwecji dr. H o lm -  
grón, im ien iem  F ra n c j i  prof. Bonchard, k tó ry  wy­
raz i ł  nadzieję, żr po Rzymie P aryż będzie w y b ra ­
ny jako  siedzibę przyszłego kongresu .

Przemówienie rep rez en ta n ta  F ranc j i  huczne- 
m i przyjm owano oklaskami.

W  końcu wyraził r ep rezen tan t  W łoch, prof. 
Baccelli,  w języku  łac iń sk im  podziw, jak i  uczuwa 
dla nczoności N iem iec i Virchowa i żegnał w szy­
stk ich  uczestników.

Prof. Vircbow podziękował za te słowa ta k ­
że w języku  łacińsk im , poczetn kongres został 
zamknięty.

f
Romuald Hubę*

W  sobotę dnia 9. bm., w Warszawie, zakoń­
czył życie Romuald Hube, jeden z nąjstarszych pra­
wników, imię którego zapisało się wielu pracami na 
pola nauki.

Zmarły urodził się w 1803 r. w Warszawie. 
Początkowe nauki pobierał w Dreźnie, ukończył za ś 
szkoły u księży Pijarów w Krakowie. Następnie u- 
częszczał na uniwersytet w Warszawie, gdzie otrzy­
mawszy w r. 1823 stopień magistra prawa i admi­
nistracji udał się do Berlina w celu słuchania pre- 
lekcyj znakomitych profesorów Savigny’ego, Hegla, 
Steffensa, Bóckha i Rittera.

W  roku 1825 powrócił do kraju i od 1826 r. 
wykładał prawo kryminalne na uniwersytecie w ar­
szawskim, jako magister legens. Następnie zaś po 
uzyskaniu zaszczytu doktora obojga praw, został pro- 
tesorem zwyczajnym w tymże uniwersytecie i wykła­
dał od 1828/9  historję psawa rzymskiego, niemie­
ckiego i francuskiego, oraz prawo kryminalne. Po 
rozwiązaniu uniwersytetu w r. 1832, Hube miano­
wany był prokuratorem sadu kryminalnego, w War­
szawie. W  roku 1834, kiedy ustanowioną została w 
Petersburgu komisja do rewizji i ułożenia praw kró­
lestwa Polskiego, tak zwana później komisja kodyń 
kaoyjna pod prezydonoją hr. Sperańskiego, powołany 
został Hube na ozłonk.i tejże, a w r. 1856 został 
jej prez°sem.

Następnie brał w Petersburgu czynny udział 
w pracach nad prawodawstwem rosyjskiem i był u- 
żywany do misyj dyplomatycznych.

Po rozwiązaniu komisji kodyfikacyjnej w roku 
1861, Hube powrócił do Warszawy gdzie został 
miauowany dyrektorem głównym prezydującym w ko­
misji rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, a następu e zajął miejsce stałego członka 
Rady stanu Królestwa. W  tymże rokn 1861 Hube 
został mianowany senatorem carstwa, a w kilkana­
ście la t  później członkiem Rady państwa.

Przedewszystkiem z powołania, zamiłowania i 
temperamentu, był Jlube uczonym badaczem, poświę­
conym n a u c e ; prawo cywilne, kryminalne, kanoni­
czne, znalazły w nim głębokiego badacza, ale nie­
zrównanym mistrzem okazał się w dziedzinie histo- 
rji prawa wieków średnich Na tem polu był powa­
gą europejską, a erudyoja Hubego i logiczność jego 
argumentacji zyskały oddawna uznanie wśród zagra­
nicznych uczonych.

Historja prawa polskiego uprawianą była przez 
Hubego z prawdziwem zamiłowaniem i szozerem 
przywiązaniem do przedmiotu. Dzieła jego pt „P ra­
wo polskie w X III .  i X IV . wieku", pozostaną na 
długo niedośoigłemi pod względem gruntownośoi stu 
djów i wytwornej jasności wykładu. Sędziwy starzec 
marzył jeszcze o tem, iż zdoła na mocy wniosków 
wstecznych odtworzyć historję prawa polskiego w 
X II .  wieku.

Działalność autorską rozpoczął bardzo weześnie, 
należał bowiem do założycieli i współpracowników 
polskiej Themidy, która w r. 1828 rozpoczęła swe 
istnienie. Od tego czasu w krótkioh odstępach nastę­
powały znakomite prace :

„Doctrina de furtis e i  jure romano explioata“, 
„O teorjaoh prawa kryminalnego** (1828), „Uwagi 
nad systematem kodeksu oywilnego franc oskiego" 
(1829), „O dawnych pisarzaoh prawa karnego w Pol­
sce" (1830) „Antiąnissimae constitutiones synodales 
proTinoiae Gnesnensii* (1856), „Przyezynek do obja­
śnienia statutu wiśliokiego" (1853), „Kodeks cywil­
ny włoski** (1866), „Histoire de la  formation de la

loi bourguignonne** (1867),' toż samo po polsku (1865), 
„La loi Salique“ (1867), toż samo po polsku (1867), 
„O znaozeuiu prawa rzymskiego i rzymko-byzantyń- 
skiego u ludów słowiańskich» (1868), „Historja 
praw karnych słowiańskich" (1870), „Le code civil 
Italien" (1872), „O datach nadawanych statutom 
Kazimierza Wielkiego" (1871), „Kodeks dyploma­
tyczny tyniecki" (1872); „Statuta nieszawskie" 
(1875), „Roty przysiąg krakowskich z końca wieku 
XIV." (1875).

Jeszcze na tydzień przed śmiercią poprawiał 
obszerną pracę „O prawie Salickiem" w języku nie- 
mieokim napisaną, która kosztowała go dużo mozol­
nych i długoletnioh studjów. Rząd rosyjski niemógł 
od razu odebrać wszelkioh praw księstwu warszaw­
skiemu, m usiał więc i Polaków przyjmować w swo­
je szeregi i tak śp. Hube został dygnitarzem rosyj­
skim. Zresztą potęga umysłowa zmarłego była zbyt 
wielką, by rząd carstwa nie zwrócił na nią uwagi 
i nie zapragnął jej zużytkować w praoach prwodaw- 
czyeh. Ale chociaż zatrudnionym był Hube W służbie 
wrogiego nam rządu, myśl jego pozostała zawsze 
polską.

imili n i m  i iwmm.
Lwów dnia 13. sierpnia

* Mianowania Ks. Józef B o rsu k , proboszcz 
gr. kat. parafii św. Norberta w Krakowie, został 
mianowany kanonikiem gremialnym w katedrze prze­
myskiej.

Dyrekcja poczt i telegrafów zamianowała prak­
tykantami poeztowymi : Józefa Bramera, SJtefaDa Dro- 
homireckiego, Stanisława Fiałkiewicza. Bertolda Her 
ziga, Józefa Kalika, Adolfa Sporna, Szymona Woro- 
bla, Tadeusza Konopińskiego, Szymona Kupczakiewi- 
cza, Adolfa Gensa, Stanisława Garana, Józefa Glasa, 
Eugeniusza Kulczyckiego, Michała Medyńskiego, J a ­
rosława M‘szkego, J a n a  Moszczyńskiego, Adolfa Poł- 
turaka, Tadeusza Rożałowskiego, S tanis ława Rzędcę, 
Ryszarda Seiferta, Gustawa SpiUa, Ja n a  Staromiej­
skiego, Dawida Strisowera, Zygmunta Widackiego, 
Piotra Winrickiego, S tanis ława Womelę Mateusza 
Zegzdę, Marjana Gischera Zygmunta Ładosia, Józe­
fa Szymanowioza, Michała Uznańskiego.

* Prezentę na rz. kat. probostwo w Szebniach 
w pow. jasielskim, otrzymał ks. Wład. Sarna, wika- 
rjusz przy arohikatedrze w Przemyślu.

* K o n k u r s  na posadę asystenta przy katedrze 
bndownictwa lądowego na tutejszej politechnice, z ro­
czną płacą 600 zł. ogłasza Rektorat tejże szkoły. 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15. wrze­
śnia b. r.

* Na delegatów międzynarodowego kon­
g r e s u  rolniczo-leśnego w Wiedniu, który się odbę­
dzie w wrześniu br. zostali uproszeni przez galic. 
komitet Towarzystwa gospodarskiego pp. Adam S a ­
pieha, Seweryn Henzel, dr, Włodzimierz Kozłowski 
dr. Tadeusz Piłat, August Sohellenberg, hr. Stani­
sław Stadnicki i Władysław Tyniecki.

* P .  W i l ie .  E m ln o w iC Z ,  naczelnik straży ognio­
wej miejskiej i ochotniczej w Krakowie, będzie ob­
chodził w dniu 15. wrześn a b. r. 25. rooznicę swej 
działalności około zawiazywania i podnoszenia stra 
ży ochotniczych pożarnych po całym kraju. Z powo­
du tego -Taże ochotnicze zamierzają swemu nestoro­
wi wyrazić uznanie i wdzięczność za podniesienie 
inicjatywy w tym kierunku.

* P r o f .  K m l o w s k t  irea?towairy przędą paru 
tygodniami w Uhnowie przewieziony zosti onegdaj 
do Lwowa i osadzony w więzieniu krajowego karne­
go sądu przy ulicy Halickiej. Rosyjskie poselstwo w 
Wiedniu, do którego udał się aresztowany telegrafi­
cznie z prośbą o interwencję, odpowiedziało, że po­
czyniło już dyplomatyczne kroki. Ozerwonaja Ruś 
sądzi, że interwencja ta odniesie skutek, i ie  do 
rozprawy sądowej nie przyjdzie.

t  Dr Ludwik Adoif Ncugebaner nrodzony 
w r. 1821 w Dojutrowie pod Kaliszem, zmarł w 
Berlinie, dokąd się był udał na kongres lekarski. 
Śp. Nougebauer był do r. 1849 lekarzem w klinice 
położniczej we Wrocławiu, a następnie przez lat ośm 
praktykował w Kaliszu, zkąd powołany został do 
Warszawy na profesora anatomii, później akuszerji 
w akademii medyczno-chirurgicznej, oraz na lekarza 
ordynatora szpitala sw. Ducha

Po zwinięciu akademii zajął stanowisko profe­
sora w szkole głównej, a następnie w uniwersytecie.

Zmarły jest autorem kilku cenionych dzieł le­
karskich, jako to : „Wykład akuszerji**, „Anatomia 
opisowa ciała ludzkiego", według Józefa Hyrtla i 
wielu innych.

* W  pią ek 15, b m .  przypada uroczystość 
Wniebowzięcia N. P. Marji. Z tego powodu papież 
zezwolił na używanie w dniu tym p>karmów mię­
snych, zwracając atoli jednocześnie uwagę na obo­
wiązek ohrześoiański zachowania ścisłego postu w 
wilię tegoż święta i polecając wiernym, by na jego 
intencję oamówill trzecią część różańca.

* Konfiskata. C aerw owja R uś  raz jeszcze 
powróciła do swych kłamliwych twierdzeń o zanie- 
chanin podróży oesarskiej na manewra wojskowe do 
Galicji, używając przewrotnie osoby monarchy za a r ­
gument do podżegań narodowościowych. Tym razem c. k. 
prokuratorja popsuła nareszcie złą zabawo tutejszemu 
rosyjskiemu dziennikowi i skonfiskowała dzisiejszy 
numer Czerwonej R u si  A rtykułu nie ocaliła gorą­
ca apologja osobliwej austrjackiej lojalności Rnsiuów 
galicyjskich, zadokumentowanej jakoby przez nich w 
1809, 1849 i 1863 r.

* P o ż a r .  Dziś w nocy o godz. 3. wszozął się 
pożar przy ul. Franoiszkań sklej nr. 5. S p a liła  się 
stajnia, własność br. Gostkowskiego. Dzięki energi­
cznej czynności straży miejikiej pożar wnet zlokali­
zowano. Zgliszcza się paliły jeszcze do godz. 6.

* Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sądu o 
kręgowego Bernard Sosnowski, luzący 23 lat, za 
samowolny wyjazd za granicę i niestawienie się po­
mimo wezwań, został skazany na  pozbawienie praw 
atann i na wieczne wygnanie z granic państwa, a w 
razie powrotn, na osiedlenie w Syberji.

* Wezwanie do powrotu. Następujący stali 
mieszkańcy Warszawy, przebywający bez paszportów 
za granicą, wzywani są do powrotu pod skutkami 
prawa, wynikającemi z §. 326 kod. kam.: Michał 
Ju lian  Winkler lat 24, Aleksander Fritsche lat 24, 
Ignacy Julian Druziński la t  23, Piotr  Bystrymowioz 
la t 23, Julian Pfeiffer la t  39, Stanisław Hajdus lat 
24, H enryk J a n  Opieliński lat 24, Stefan Twarow- 
ski lat 25, J a n  Mazurkiewicz lat 23, Ludwik Rza- 
nek la t 25, Aleksander Waszak lat 25, Jakób  Se- 
herm lat 25, Piotr Bronisław Grabalski lat 24  i 
Majer Szwarcenberg lat 24.

* P iornn zapalił w Krynicy 10. b. m. dwie z a ­
grody włościańskie i zniszczył je doszczętnie. Na J e ­
dnych pogorzelców urządzili goście kąpielowi doraźną 
składkę i uzbierali kilkadziesiąt guldenów, które roz­
dzielono między dotkniętych nieszczęściem.

* S a m o b ó j s t w o  w Rzeszowie. Dnia 6. b. . m. 
odebrała sobie życie zamieszkała tam od lat kilku 
S tanis ława z Dylewskich Teodorowicz-Komarnicka. 
W  nocy z 5. na 6. sierpnia przyjeohała z kąpiel, a

w kilka godzin później targnęła się na swe życie. 
Usiadłszy w fotelu przed lustrem zadała sobie trzy 
pchnięcia sztyletem, a widząc, że rany nie są śmier­
telne, chwyciła za leżący obok rewolwer i wymię 
rzyła w piersi. Kula przeszyła serce. Zmarła pozc 
stawiła dwóch nieletnich synków.

* W y k n p  p o l s k i e j  z l e r a l  z  r ą k  n l e m l e  
c k i c h .  Pan Grabowski nabył od p. Freimarka m a­
jątek ziemski Kominek, w powiecie wągrowieckim, w 
Poznaóskiem położony, liczący 600 mórg, za cenę 
104 000 marek.

* W i s ł a ,  jak  donoszą z Krakowa, przybiera 
w ostatnich dniach wskutek ulewnyoh deszczów 
dość znacznie, wypełniając mętnemi falami koryto aż 
po brzegi.

* Anglicy 1 Amerykanie w Krakowie. One­
gdaj zjawili się na brnku Krakowskim angielscy i 
amerykańscy turyści, podróżujący po stałym lądzie 
celem zapoznania się z zwyczajami i starożytuemi 
zabytkami różnych narodów. Karawanie tej, złożonej 
z 2 osób przewodniozy p. Reutsch, sekretarz a n ­
gielskiej ajencji Cook.

* Walne zgromadzenie pomocników szynkar­
skich odbędzie się w piątek 15. bm. o godzinie 12 
w sali ogrodu miejskiego.

* Z  d y r e k e j i  poczt. Wedle reskryptu minister­
stwa handlu z 24. lipca 1890 1. 30158 obowiązani 
są, począwszy od 1. sierpnia 1890, nadawcy przesyłek 
7. żywem. zwierzętami (pijawki, pszczoły, drób, kró­
liki, i t. d ) także i przy przesyłkach bez powziątku 
przy wymianie ich wewnątrz kraju, tudznż w sto­
sunku z Węgrami i N ! moami, uwidocznić tak na 
adres:e przesyłkowym, jak  też i na samej posyłce 
zarządzenie, jakie ma nastąpić na wypadek, gdyby 
przesyłka w należytym czasie nie została przez adre­
sata podjętą.

Zapisek taki może opiewać :
1. .jeżeli nie podjęte natychmiast — zwócić". 

2. „jeżeli nie podjęte natychmiast — sprzedać** 3. 
„jeżeli nie podjęte natychmiast —  telegrafiozna wia­
domość na mój koszt ‘

Urzędy pocztowe w miejscu przeznaczenia po­
syłek są w myśl powołanego reskryptu same przez 
się obowiązane traktować przesyłki z żywemi zwie­
rzętami w razie potrzeby jako przesyłki „ekspress", 
to też znosi się przepisane dotychcza* dla niektóryoh 
przesyłek z zwierzętami obowiązkowe nadawanie ich 
jako posyłki „ekspress".

* Zmarli Walerja z Grochotów Szrayowa, żona 
magazyniera kolei państwowej, zmarła we Lwowie.

Na Litwie zma^ł Ju s ty n  Naoewicz, eychowa- 
nieo uniwersytetu wileńskiego (ukońozył go w roku 
1830), kolega Miokkowieza.

* Stan powietrza Obse^watorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 13 sierpnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 12 bm do 12. godz. w południe d. 13. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od S do W, 
co do siły słaby (1*3). stan nieba zmienny, powie- 
gotne ( 6 6 %  względ.), opad nieznaczny.

Średnia temperatura w tym e^as^ była -J- 22 9°C, 
najwyższa 31 '8°C  wczoraj po południu, najniższa 
-J- 15'4°C, w nocy.

U w a g a : Wczoraj wieczór i dziś rano błyskało 
się, dziś przed 12tą zaczął deszoz rosić.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo­
wała się aa morzu Niemieokiem ; zwyżka 765 do 
760 mm. w  zatoce B iskajsk ie j ; zniżka drugorzędna 
otworzyła się w zatoce Lyońskiej.

Stan barometru zrednkowany do poziomu morza 
był dzi^ o 9 godz. rano 759 mm. Barometi idzie 
**- e irf ' '

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 13. bm. do 12. w południe d. 14. b m . :

W iatr  będzie co do kierunku półn -  zachodni, 
co do siły słaby (1— 2); średnia temperatura doby 
obniży się do — 1 8 '0 11 C ; niebo będzie przeważnie 
zachmurzone; względna wilgotność pcwietrza pod­
niesie się do 8 5 %  ; opad : deszcz.

* J f l t r o , d. 14. sierpnia: św. Euzebinsza. —  
św. Stefana M.

— L n b l e ń  d. 11. sierpnia. (Kor. Oat. N ar.) 
Mimo to, iż zakład nasz posiada prawdziwych cho­
rych, którzy me są skorzy do wszelkioh zabaw, to 
jednak staraniem dyrekcji Zakładu, zapominamy o 
naszych cierpieniacb i mrsimy się rozrywać, gdyż 
taki duch wieje w Lubieniu. I  tak w sobotę 9. bm. 
urządzony został, staraniem naszego kolegi lubień­
skiego pana Szwejkowskiego, inspektora Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, tz. „Promenade-Koncert", w którym 
wzięły udział panie L ipińska i Pillerowa, oraz pa­
nowie Barącz, Czerwiński, znany nasz kompozytor i 
Wyszyński.

Cały ten wieczór miał charakter tak artysty­
czny a jednak tak swojski i pozbawiony wszelkiej 
sztywności, iż wszyscy odnieśli najmilsze wrażenie.

W  niedzielę tj. 10. bm. odbył się koncert pani 
Tomasi, primadony opery włoskiej, poozem nastąpiły 
tańce, które się przeciągnęły do godziny 1.

W poniedziałek tj. 11. bm. popisywał się w 
sztukach magicznych p. Astman. Jeśli zatem Lubień 
posiada jaką ujemną stronę, to ohyba tę, że niepokoi 
nas biednych pacjentów ozęstemi rozrywkami.

— Z  K rynicy donoszą, że niedzielny bal urządzo­
ny tamże w domu zdrojowym na rzecz dokończenia 
budowy kościoła, powiódł się znakomicie. P . Adolf 
Abrahamowicz dowodził blisko 60 parami do godzi­
ny 3. z rana. Na balu tym byli między innymi br. 
Hagenowa, Micewska, Massowa z Kijowa, Karelowa 
Pieniążkowa, Ożarowska, jenerałowa Szweder z Łom ­
ży, Wodzińska, Szymanowska, dr. Ebers, dr. Kopff, 
poseł Chamiec, poseł O nyszkiew i z, proi. M. J a k u ­
bow ski, ®kórzewsii, dr. Kaz. Ostas wski Barański, 
Michał Chyliński, hr. Stefan Fredro, dr Leo, dr. 
Doboszy ń e . . i w. i.

—  Tłumacz. (Koresp. Oaz. N ar.)  Piękna uro­
czystość odbyła się w naszej okolioy przed kilku 
dniami. Oknlany, będące dotychczas w posiadaniu 
spadkobierców ś. p. Leona Rodakowskiego przeszły 
w ręce WP. Piotra i Marji z Bilińskioh Szczepań­
skich.

W celn powitania nowego a pożegnania da­
wnego dziedzica zebrała się cała rada gminna wraz 
z miejscowym nauozycielem, służba folwarozna i naj­
znaczniejsi z pomiędzy gospodarzy wiejskich w od­
świętnych strojach na podwórzu dworakiem. Po kil­
ku słowach powitania, wypowiedzianych przez wójta 
gminy i po ofiarowaniu nowemu właśoioielowi chleba i 
soli, przemówił imieniem gminy uproszony przez w ło ­
ścian p. Teodor Popławski, długoletni zarządca m a­
jątku a zarazem członek rady gminnej. W  pięknej 
choć prostej przemowie w czysto ruskiem, ludowcm 
narzeozu, wyraził tenże radość, że połąozonym da 
wnych właścicieli i jego staraniom udaiło się maję 
tność zaohowaó w rękach chrześcijańskich i polskie, 
a nie dopuścić do kopna żydów spekulantów, którzy 
nietylko niszczą majątek ale nadto zwolna oplątni*1 
włościan siecią demoralizujących intryg i nieesy- 
stych sprawek. Mówca wskazał dalej na obewiązki 
wzajemne dworu i gminy i na potrzebę wzajemnej 
ufności i wspólnej pracy wbrew zabiegom niektórych 
pseudointelligeutnyoh przewodników ludu, którzy ra- 
dziby zasiać niezgodę między nim a obywatelstwem. 
W  przeświadczeniu, że dotyohczasowy wzorowy sto
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sunek między dworem a gminą pod nowym właści­
cielem nie ulegnie zmianie, wniósł p. P .  okrzyk na 
pożegnanie byłych a powitanie nowego dziedzica, 
okrzyk, który włościanie z uniesieniem powtórzyli i < /  
tonując znany swój hym n: „Mnohaja li ta*. Imieniem 
byłych właścicieli pożegnał gminę opiekun tyohże p. 
Aleksander Rodakowski z Jeziórka podnosząc, że 
harmonia jaka obecnie panuje między dworem a lu­
dem jest wyłączną zasługą pana P  , który przez swą 
skuteczną pracę nad podniesieniem dobrobytu i 
oświaty włościan, podniósł także niemało materjalną 
wartość majątku. Następnie zapewnił zebranych no­
wy właściciel p. Sz. o swej szczerej gotowości do 
dalszej pracy obywatelskiej na drodze wskazanej 
przez poprzedników i zaprosił włościan do suto za­
stawionych stołów. Miło było widzieć ogorzałe tw a­
rze wieśniaków siedzących t  zupełną swobodą i po­
czuciem godności osobistej przy gościnnych stołach, 
przy których nowy właściciel i pp-. P .  pełnili obowią­
zki gospodarzy. Wśród uczty wznosili 'włościanie to­
asty na pomyślność swych sąsiadów i przełożonych 
i składali tysiączne życzenia.

Po ukończonej wieczerzy zagrała skoczna mu­
zyka, przy której znowu młodzież wiejska święciła 
do późnej nocy tę miłą uroczystość. Gdybyśmy 
w kraju mieli bodaj większość takich obywateli i 
rządoów, nie byłoby z pewnością ani kwestii r®" 
skiej. ani kwestja żydowska nie przybrałaby po 
wsiach tak groźnych rozmiarów i z* spokojem mo­
glibyśmy patrzeć w naszą narodową przyszłość.

— B i b l i o t e k *  W a t y k a n u ,  na zasadzie świeże­
go roaparządzen ia  papieskiego, otwartą została do 
użytku publicznego. Biblioteka ta zawiera 50 000 
dzieł drukowanych i 25 .000 rękopisów greckich, ł a ­
cińskich 1 innych. Dzia ł rękopisów szczególniej jest 
jednym z najbogatszych na świecie.

Zeznania Polaka
zabłąkanego w sfery panslawistyczue 

Warszawy.
(Ciąg dalszy).

Na drugi d/.ień w ybra liśm y  się do p. g e n e ­
ra ło w e j  Leont... ' Lew . . Pan i gene ra łow a ,  wdowa 
po b. prezydencie sądu wojskowego, em ery tka ,  
n ieg d y ś  podobno Polka,  p rzy ję ła  nas  bardzo s e r ­
deczn ie .  U bo lew a ła  nadem ną  wielce i p rzy rze k ła  
gorące poparcie. M im ochodem  w spomnę, iż zaraz 
n a  wstępie poznałem także p. Szczebalską, dziś 
jnż nieboszczkę, wdowę po p rzedos ta tn im  r e d a k to ­
rze  Warseawskiego D niewnika , znanej  urzędowej 
gaze ty  w Królestwie, k tórej zos ta łem  p rze d s ta ­
wiony jako przysz ły  k a n d y d a t  nauczyc ie lsk i .  „Co, 
on katolik, chce dzieci uczyć!  To nie odobna*, 
za w o ła ła  p. S z c z e b . .. Pani gen e ra ło w a  ledwo po­
ham ow ała  zapał  p. redak to row e j.  „T ak ,  odpow ie­
dzia ła ,  chce być nauczyc ie lem , ale n a w e t  i na 
Sybirze*. Po wyjściu  p. Szczeb., r ze k ła  p. g e n e ­
ra łow a : „No, ona  n ie  ta k a  z ła ,  ty lko ta k a  g o r ­
liw a p a t r jo tk a  ro sy jska" .

Do Ojca Ambrożego zachodziłem  bardzo 
często. T rz eb a  było też czynić i dalsze  kroki ce ­
lem uzyskan ia  pozwolenia nauczan ia ,  a  może n a ­
w et i u zy sk an ia  posady rządowej z czas- m. Opa­
trzony rek o m e n d ac ją  p. gene ra łow ej ,  u d a łe m  się 
do ówczesnego dziekana  faku lte tu  filozoficznego 
(w R os ji  i K ró les tw ie  dzieli  się  on na dwa dzia ły  
historyczno-fi lo logiczny i m atem atyczno-fizyczny) 
prof. Budił.. . .cza, znanego  z re sz tą  ze swych roz­
praw  i działa lności i w G alic ji ,  a nawet księstw ie  
P oznańsk iem . P rofesor  B. p rzy ją ł  mnie uprzejmie, 
ale z pew nem  n iedow ierzan iem , radz i ł  często za ­
chodzić do „Ojca Am brożego* i da ł  po lecen ie  do 
in sp e k to ra  szkół m, W arszaw y,  p. Iw...wa. Wprzód 
je d n a k ie  by łem  n a  „audjeneji*  u znanego k u ra ­
tora  w arszaw sk iego  okręgu naukow ego „ jeho  pre- 
woschoditielatwa* A. L. A p n ch tin a .  P an  kura to r  
w y s łu c h a ł  mojej prośby, nic nie mówiąc i kazał 
zrobić proszenie (podanie) o pozwolenie zdaw an ia  
egzam inu  z języka  niem ieckiego.

P a n  in spek to r  Iw..ow przyją ł m n ie  bardzo 
g rzeczn ie .  Obiecał, że zrobi wszystko, co będzie 
w jego  mocy. Ody po dwóch tygodniach  
kol. K .„ .  z polecenia gene ra łow ej  uw iadom ił mię, 
iż mam ja k ie ś  pap ie ry  w kance lar j i  okręgu w ar­
szawskiego, udałe in  się tam  i uzyska łem  w prost 
bez żadnych trudnośc i  p rzyznan ie  praw a n aucza­
nia, a rapzej pewien rodzaj nostryfikacji ro sy j­
skiej mego abso lu torjum  un iw ersy teck iego . Z do­
kum entem  tym , k tóry  m u s ia łe m  złożyć w kance-  
larji in sp e k c j i  szkół m ia s ta  W arszaw y,  uda łem  
s i ę  znowu do p. In sp ek to ra  Iw...wa. a ten  ozna j­
m ił  mi, że jeżeli um iem  po polsku ( tak ty k a  urzę­
dow a!)  to poleci mię n a  nauczyc ie la  ję zy k a  pol­
skiego u pan i K. • i p an a  Di.., P rz y ją łe m  pole­
cenie, nie zna jąc  stosunków  panujących między 
W a rszaw iakam i a w ładzam i szkolnemi , party  
z resz tą  że lazną koniecznością torowania, sobie 
diogi do is tn ien ia .

Nie od rzeczy będzie tu ta j  skreślić,  b ą d ź  
z w łasn y ch  spostrzeżeń , bądź z zasłyszanego, 
obrazek pan i genera łow ej Leont.. .  Lew . P a n i  tej,  
naw iasem  powiedziawszy, n ie lub ią  tn ta j ,  an i  
u rzędn icy  kance la r j i  g e n e ra ł  guberna to ra ,  an i  k an ­
ce la r j i  k u ra to ra .  Osoba ta, Polka podobno rodem, 
z gu b ern i i  grodzieńskie j,  wyszedłszy za mąż, zm ie­
n i ła  wiarę. Po polsku tylko „um ie* a polską li-  
te ra tn rę  „dobrze zna*. P rzy jac ió łka  Rusinów g a­
l icy jsk ich  i p. A dam , s ły n n e j  au tork i  francuskiej,  
j e s t  przytem zaw zię tą  p r z e c i w n i c z k ą  „wszelkiego 
papizmu" i z w o l e n n i c z k ą  i i n i c j a t o r k ą  s k ł a d e k  
„na p raw o s ła w n y c h  braci S ł o w i a n " .  W e d l e  j e j  
zdania, P o lacy  przedew szys tk iem  p o w i n n i  p r z y ­
jąć prawosławie,  a potem  pogodzić się /, M oska­
lam i. K w es t j i  m ało rnsk ie j  i w ielkoruskiej,  według 
nie j,  n ie  ma. Z brodniarzem  w ed ług  n ie j j e s t  ten ,  
kto Ruś dzieli na Rosję i Małoruś. J e d n e m  s ło ­
wem je s t  to w cie lenie i uosobienie dzisiejszej 
opinii  tak  zwanych w Rosji „sławianofilów*, u nas 
„pans lsw is tam i*  zw anych.

O ryginalną  postacią z pośród gości p. g en e ­
rałowej,  k tó rą  częściej tam  w idyw ałem , a z którą 
bliżej s ię  później zapoznałem był doktor  filozofii 
T eodor  Je zb e ra ,  Czech rodem, docent narzeczy  
słowiiftsjjjgjj przy un iw ersy tecie  w arszawskim. 
By* typ  panslaw isty ,  ale pans law is ty  z prze­
konania  i cz łow ieka uczciwego. „Czego nam  Sło­
w ianom  braku je ,  powiedział, lo w y k sz ta łcen ia  i 
w ychow ania  s łow iańsk iego . Ale gada j  tu  czyno­
wy nikowi o w ykształceniu  s łow iańsk iem . Je m u  
ty lko  w to graj ja k b y  się  wzbogacić, najeść ,  na- 
Ł : ‘ ć * ! "  B y ł  tu cyrk  pcheł.  W t« -
oj, . 7  7-a tydz ień  więcej zarobił,  n iż b iedni

z a r T A  PDroyCPoldZ^ y d ° ^ s j i  za zarobkiem , 
za TOK. a  pp. Polacy także nie lub ią  s łu c h ać  o

o°Ĉ  eie 1 kłócili o alfabet,  o
TT, twina Swe£ °  n i® nmieli u trzym ać* .
U lubioną spec ja lnośc ią  p. j ezbery  jest zb ieran ie
przedm iotów  do tak  zwanego „Narodowego m u ­
zeum rosyjskiego*, k tó re  za łoży ł i na  w łasna reke 
prowadzi.  J e s t to  w ystaw a gospodarcza, p rzem y­
słowa, a p rzedew szys tk iem  etnograficzna w szyst­
kich  prowincyj rosy jsk ich  miniaturę  Polski 
nie wyjąwszy- Są tam  dornki s łow iańsk ie ,  dwory 
sz lacheckie ,  przyrządy ro ln icze,  łodzie, czó łna itd .

I  pod w zględem  m ora lnym  prof. Je zb e ra  j e s t  ory­
g in a ln y m . P rz y ją ł  p raw osław ie ,  a le n ie chc ia ł  
przyjąć poddańs tw a rosy jsk iego , ażeby, ja k  po­
w iada ,  n ie  tam ow ać wolnej karje ry  d la  swoich 
synów. P raw dopodobnie  d la tego  też j e s t  ty lko do­
cen tem  un iw ersy te tu .  Po łow a pens ji  (600  rs.) idzie 
na ukochane  m uzeum , z drugiej połowy u trzym uje  
się sam . Zawsze zaniedbanie  ubrany , je s t  bardzo 
uprze jm y i g rzeczny dla odw iedzających  go.

Czynność nauczyc ie lską  u trudn ia ło  rai wielce 
m oje w yjątkowe położenie .  P o d d an y  obcy, zaraz 
praw ie  w trzy  tygodn ie  po przybyciu  do obcego 
mi m ias ta ,  o trzym aw szy  posadę, m usia łem  się 
stosować ściśle do przepisów  władcy, tj. w ykładać 
język  po lsk i w języku  rosy jsk im , co się znowu 
n ie  podobało p rze łożonym  pensjonatów  ; koledzy 
w zawodzie t rak to w a li  mnie sztywno i ch łodno ; 
n ie  zna li  mego prawdziwego położenia.

(Dok. n as t) .

Teatr, literatura i muzyka.
O t e a t r z e  l w o w s k i m ,  którego personal 

dramatu i komedji daje, jak  wiadomo, ed 6. lipca 
przedstawienia w Krynicy, piszą do Ceasu: „W nie­
dzielę teatr był przepełniony. Dawano „Kościuszkę 
pod Racławicami*; przedstawienie bardzo staranne, 
przynosi chlubę trupie lwowskiej. Artyśoi lwowscy 
są ulubieńcami krynickiej publiczności. Bawi w tym 
roku ,  jak  od wi el u  lat corocznie p. Schmitt,  dyrek to r  
teatru ; chociaż przyjechał dla odpoczynku, jeduak 
kieruje przygotowaniami na sezon zimowy*.

—  O p e r e t k a  l w o w s k a  cieszy sio w tym roku 
niebywałem powodzeniem w Krakowie. Każde z przed­
stawień jest niemal przepełnione. Wczoraj we wtorek 
12. bm. przedstawiono po raz pierwszy „Gwardzistę* 
operetkę Sulivana, znana we Lwowie pt. „Kapitan 
Wilson*. Panie Skalska, Radwan i Kasprowiczowa 
zbierały huczne oklaski, a p. Skalski i Myszkowski 
wywoływali nieustannie wesołość w audytorjum. — 
Partję p. Jerzyny, który od kilku tygodni jest chory, 
śpiewał p. Laskowski wcale dobrze. Operetka ta 
ogólnie się podobała i dziś we środę dają ją  po 
raz wtóry.

Dział ekonomiczny.
I z b a  h a n d l o w a  1 p r z e m y s ł o w a  zwraca 

ponownie uwagę pp. kupców i przemysłowców, by 
wszelkie pisma swoje do konsulatów za grauioą, dla 
uniknięcia spóźnienia odpowiedzi, nie adresowali do 
osoby konsula, lecz do „urzędu konsularnego*.

Przeciw  cłom  zbożowym w P ru sa c h  
pow sta je  dziś już  i s t ronn ic tw o  nac jona luo-l ibe-  
ralne , jednak  z tem  zastrzeżeniem , żeby takowe 
za trzym ać do r. 1892  i w tenczas, gdy us tęps tw  
ctowych  będzie można użyć z korzyśc ią  ty tu łem  
pew nych  wyrównań i odszkodowań p rzy  odnow ie­
n iu  w ażnych  t ra k ta tó w  handlowych, —  p rzys tąp ić  
do ich zniesienia.*

Handel drzewem galtcyjsklem. Do O d es ­
sy przybywa codziennie po 10 do 15 wagonów 
różnego budulcu, zkąd drzewo w ysy łanem  bywa do 
M arsy lii ,  Tulonu i innych miejscowości za g r a ­
nicą. N a południu Rosji, ja k  donoszą, w ytw orzył 
kupcom konkurencje budulec ga l icy jsk i  sp ławiany 
po Dniestrze i przewożony nas tępnie  do Odesy ko­
lejami południowo-zachodniemi, w ilości bardzo 
znacznej. Poprzednio z G alicji przywożono za­
ledwie 300 do 400 wagonów drzewa, obecnie zaś 
dostaw a dochodzi do 5.000 wagonów, co stanowi 
około 3 milionów pudów. Budulec galicyjski w O- 
dessie nie m a zbytu, gdyż ceny jego  są o 2 0 — 2 5 %  
wyższe od miejscowych, w znacznej zaś ilości w y­
sy łanym  bywa do E g ip tu  i tylko 1 5 %  z całego 
t ran sp o r tu  odchodzi do Batum u, gdzie deski ga l i­
cyjskie, lepiej obrobione i przeważnie m ałych roz­
m iarów m a ją  chętny pokup, pomimo cen s tosun­
kowo wysokich.

Chwilowa sytuacja.
lem p s  w swoim czasie nazwał podróże ce­

sa rza  W ilbelina II .  po lityką psychologiczną. Organ 
fraucuski nie chc ia ł przez to bynajm niej zm n ie j­
s z y ć  z n a c z e n i a  podróży m ło lego  c e s a r z a ; owszem 
przeciwnie p rzyp isyw a ł zbliżeniom międzynarodo­
wym, o s i ą g n i ę t y m  n a  tej d r o d z e ,  w a r t o ś ć  w i ę k s z ą ,  
a n i ż e l i  mają j ą  n i e r a z  t r a k ta ty  p i s a n e .  U m ysł  
francuski j e s t  z b y t  ś c i s ł y  i z b y t  upro6/czająoy 
pojęcia. „P o l i ty k a  psychologiczna* może się do­
skonale łączyć z polityką przedmiotową, a  naw et 
r isane  ak ta  n ie  są w niej wykluczone, lecz p rze­
ciwnie zyskują przez nią na  wewnętrznej warto-
t( . ypadek en i przy osta tn ie j w izycie  cesar-  
ko-mem ieckiej w Osborne, n ie je a t  wcale k k _
czonym , skoro hr .  H a tz fe la  j magr> gal ig_ 
bury byli zaproszeni do rodzinnej konferencji  m o­
narszej.

Pew nem  je s t  wszakże, że na dworze n i e ­
mieckim m a ją  zupełną świadomość i poczucie tej 
„polityki psychologicznej*, ja k ą  cesarz upra­
wia. Znają je j  wymogi i nas tępstwa. Ztąd pochodzi, 
że w chwili, g d y  cesarz, k i e r o w a n y  p o b u d k a m i  t a k i e j  
po l i t y k i ,  u d a ł  się na nową w y p r a w ę ,  być może d e c y ­
d u j ą c ą ,  s t a r a j ą  s ię  w B e r l i n i e  t r o s k l i w i e  r o z r ó ­
żnić w um ysłach  publiczności c h a r a k t e r  wizyty 
angielskiej od rosyjskiej.  W izyta  angielska by ła  
rodziuną, pow iada ją ,  m usia ła  być serdeczną i 
m ogła  naw et kończyć się ściśle polityczneini 
omów ieniam i. W izy ta  rosy jska je s t  p rzy jac ie l­
ską  ; w s k u t e k  o s o b i s t e g o  z a p r o s z e n i a  
cara, przyjęcie będzie z pewnością gościnne, lecz 
umowy polityczne — pomimo bardziej dyp lom a­
tycznego orszaku cesarza, an iże li  w podróży a n ­
gielskiej,  oomimo obecności w n im  niemieckiego 
kanclerza —  są wykluczone.

Nie brak  głosów, i to przyjaznych polityce 
cesarza,  k tóre  u trzym ują ,  że to s ta ra n n e  s taw ian ie  
różnicy pomiędzy je d n ą  a drugą podróżą i to 
w tej chwili w ła ś n ie ,  j e s t  zapobieżeniem z góry 
złemu wrażeniu , jak ieby  zrobiło n i e p o w o ­
d z e n i e  podróży do Rosji. Domysł t e n , j e s t  
także słuszny, gdyż spotykamy się z korespon­
dencjam i berlińskiem i,  pochodzącemi ze sfer wy­
soce politycznych, które zapew n ia ją ,  iż nie może 
być mowy o ew entualnem  niepowodzeniu podróży 
rosyjskiej,  gdyż cesarz W ilhe lm  nie wiezie z sobą 
do Rosji an i żądań , an i  żadnych program ów . 
Idzie m u o to jedyn ie ,  aby ca ra  przekonać o po­
kojowych celach Niemiec i o reprezentow anej przez 
ich cesarza l i d z e  o b r o n n e j  europejskie j ;

idzie o to, aby nowy kanclerz , tow arzyszący  m o­
narsze, da ł  się sam  poznać i poznał bezpośrednio 
osobistości s te ru jące  polityką rosyjską. W spółcze­
śnie wszakże w B e r l i n i e , mimo tych  zaręczeó o 
bezcelowości niejako politycznej podróży ce sa r ­
skiej , n ie  um ieją  lub nie chcą s t łu m ić  życzenia, 
aby w izyta cesa rska  przyczyniła  się do u śm ierze ­
n ia  w Rosji tych  s i ł  niespokojnych , k tó re  s ta le  
podniecają we F ra n cu z ach  gorączkę odwetową i 
które na  półwyspie bałkańsk im  nie dopuszczają do 
spokojnego rozwoju.

A więc, są także jakieś życzenia polityczne, 
zw iązane z bezcelową podróżą W ilh e lm a  I I .  do 
Rosji. Życzen ia ,  k tóre  w ciągu sześciodniowego 
pobytu i zetknięcia się monarchów, przybiorą j a ­
kieś formy konkretne, a zapobieganie naprzód w ra ­
żeniu . ja k ie b y  zrobiło niepowodzenie podróży ro­
syjskiej,  wygląda tak ,  ja k  gdyby miano poczucie, 
że nie s tan ie  się zadość wspomnianym skrom nym  
życzeniom.

Chwila je s t  w a ż n ą , a oczekiwania nie 
dających się  określić rezultatów  n ad e r  natężone 
nietylko u sam ych  uczestników w yprawy czesko- 
n iem ieckie j.

Spu-awoznania o s tan ie  spraw y ugody czesko-  
n iem ieck ie j ,  są n ad e r  sprzec/.ue. G rg a n a  półurzędo- 
we posuwają się aż do zaprzeczeń, aby  i r .  Taaffe 
cokolwiekbądź p rzy rzek ł  dr. Riegerowi i aby g a ­
b ine t  wogóle c h c ia ł  wpływać na jakąko lw iek  
zm ianę  um ów ionych punktący j,  lub też w ywierać 
nac isk  na w za jem ny  s tosunek dz is ie jszych  s tron  
ugodow ych. Z Czech doc.hpdzą rów nież  podobne 
głosy ,  a p rzedew szys tk iem  od je dynego  organu , 
ja k i  pozostał jeszcze wiernym dr. R iegerow i,  od 
Hlasa Naroda. Od zbytku tych z a p rz e c z e ń  s ta je  
się p raw ie  pew nem , że n ieokreś lone  ob ie tn ice  
w kw est ji  urzędowego języka w ew nętrzuego  zo­
s ta ły  przez rząd poczynione, a zadan iem  dr. R iegera  
j e s t  pozyskanie d la  n ich  w Czechach g run tu  i 
zapew n ien ie  im po m y ś ln y ch jw a ru n k ó w  przy jęcia .  
In ac ze j  „klub czeski* w Pradze  po w y s łu c h an iu  
sp raw ozdan ia  R iege ra  nie byłby w ybiera ł  trzech  
mężów, do u łożen ia  żądan ia  językow ego  w formie 
dopuszezalue j do przy jęc ia .  Zdaje się , że zdano 
również  na dr. R iegera  doprowadzenie do sku tku  
—  jeszcze przed otwarciem- se jm u czesk iego  — 
now ych d oda tkow ych  konferencyj ugodowych 
z N iem cam i,  k tó reby  umożliwiły rządowi wyko­
nan ie  poczynionych obietnic . W izy ta  p. R egera 
u p. S chm eyka la ,  p rzew ódzcj posłów  n iem ieck ich ,  
je s t  już  naw e t  zapow iadaną  i zapew ne  s ię  ziści.

W ięce j  ato li  n iż  wątpliwą j e s t  rzeczą, aby 
n iem ieccy  posłow ie bez pewności p rzy jśc ia  do 
sku tku  ugody w yrazili  z góry przyzw olen ie  sw o­
je n a  nowe u s tę p s tw o ,— jako też  n ie m al  pew nem  
jeś t ,  że młodoczesi n ie dopuszczą do żadnych  
ponownych konferency j ugodowych przy u t rz y m a ­
niu  daw nego  ich sk ła d u  osobistego.

Bez w yraźn ie jszego  zaangażow ania  się rządu, 
sprawa ugody nie ?os tan ie  uratow aną. Dr. R ieger  
może jedyn ie  t<r u ła tw ić  swWm wpływem .

P osłem  do par lam en tu  n iem ieckiego z okręgu 
wyborczego śrem sko-średzkiego , w miejsce L u ­
dw ika Graevego, zos ta ł  wybrany dn. 11. b. ra. 
p. Moszczeński Mieczysław •/, Niemczynka. O trzy ­
mał on głosów przeszło 9000, N iem cy oddali około 
2700 głosów.

P rz y  o s ta tn ich  yryborach o trzy m ał  nasz kan­
dy d a t  12.375, N iem cy oddali  3.626 głosów.

O rszak cesarza W ilhe lm a  w podróży jego  do 
Rosji sk ła d a ją :  książę H e n ry k  pruski, książę A l­
ber t  Sachsen-Altenburg , kanc le rz  jenera ł  Caprivi,  
m arsza łek  dworu hr. Eulenburg ,  jenerałow ie  H a h n  
ke, W it t ic h  (domyślny nas tępca m in is t ra  wojny) 
i h r .  W edel,  jako  też poczet służbowy.

Pol. Corr. donosi z P e t e r s b u r g a : „W  w ie l ­
k ich  m a n ew rach  wezmą udzia ł  a t lachń  wojskowi 
poselstw  uw ierzy te ln iouycb  w P e te rsb u rg u .  Za­
znaczyć je d n a k  wypada, że początkowo w n a j ­
wyższych sferach  był zam iar  n ie  zapraszan ia  cu­
dzoziem skich a t ta c h e  wojskowych na te ćwicze­
nia. Do francusk iego  j e n e r a ła  de Boidesffre w y­
stosował rząd ro sy jsk i  osobne zaproszenie ,  aby 
jako gość dworu w zią ł u d z ia ł  we w spom nianych  
m a n ew rach .  Z c ia ła  dyplom atycznego  o trzym ali  
zresztą  zap roszen ia  tylko n iem ieck i  pose ł j e n e ­
ra ł  Schweinitz  i rep rez en ta n t  Danii p. K jaer .

B u łgarscy  em igranci w Serb ii  postanowili 
od połowy s ie rp n ia  w ydaw ać w Belgradzie, w j ę ­
zyku b u łg a rsk im  i f ra n cn sk im ,  pismo pod nap. 
M ajor P an ica

Pol. Corr. donosi z P a r y ż a :  Co się tyczy 
pogłosek, że f rancuska  policja na  g ran icy  Szw aj-
ca r j i  zaaresztow ała  rosy jsk ich  nihilistów, wiado­
mo dotąd na  pewno tylko ty le ,  że nihiliści roz­
prószeni po J u r a  i w S abaud ji  pilnie są strzeżeni 
p r z e z  francuską policję.

i l e i r w  „Gazet? i .

Wiedeń d. 13. sierpnia. Arcyksiążę 
Albrecht udał się wczoraj popołudniu do o- 
bozu w Bruku. Kalnoky przybył tu z Prss e-
rowa,

W Austrji Dolnej wybory do sejmu kra­
jowego odbędą się i  gmin wiejskich 25. wrze­
śnia, z miast 2. października, z Izby han 
dlowej 2. października, z wielkiej posiadłości 
7. października.

lln d ap eszt d. 13. sierpnia. Hirlap 
ogłasza rozmowę Bismarka z posłem Abra- 
nyim, w której Bismark oświadczył, że nie­
które dziennikarskie wycieczki przeciw nie­
mu, przedstawiające go jako rokoszanina z 
powodu obrażonej miłości własnej, są wprost 
śmieszne. „Próżność zwykła niszczyć własne 
dzieła człowieka. Celem jego polityki — mó­
wi Bismark — było dawniej i do dziś dnia 
być uieprzesiało wzmocnienie potęgi Niemiec, 
utrzymanie się na zdobytera stanowisku i 
i zachowanie ook°Ju*

Podany interwiew w Nowoje Wremia, 
był przedmiotem prywatnej rozmowy, która 
bez stenogramu nie może być dokładnie po­
wtórzoną. „Tylko te związki — mówi dalej 
Bismark — mają prawdziwą wartość , które 
się opierając na podstawie europejskiego po­
koju , umożliwiają zachowanie stanowiska 
Niemiec. Z tego punktu widzenia przedsta­
wia się moja okrzyczana „hekuba* w innem 
świetle*.

Na uwagę Abranyi’ego „czy wasza wy- 
s. kość wierzy z całein przekonaniem w powrót 
do władzy?", odpowiedział Bismark: „Jest 
to tajemnicą przyszłości, a w polityce nie ma 
nic niemożliwego."

B ndu-P eszt d. 13. sierpnia. Przy 
zawaleniu się domu na ulicy Polnej, zginęło 
kilka osób ; wielu rannych.

Sofia d. 13. sierpnia. Agent bnłgarski 
w Konstantynopolu Wulkowicz powrócił. Pod­
czas nieobecności rumuńskiego po9ła będzie 
prowadził agendy poselstwa nowo zamiano­
wany sekretarz Misu.

S e r a j e w o  d. 13. sierpnia. Bośniaccy 
pielgrzymi, powracający z Mekki, przebyli 
pierwszą kwarantanę i wszyscy wracają 
zdrowo.

Bern d. 13. sierpnia. Dziś nastąpiło 
otwarcie drogiego dorocznego zgromadzenia 
stowarzyszenia w sprawach kryminalistyki. 
Przewodniczącym obrany prezydent związku 
szwajcarskiego, Ruchomut.

Z Austrji przybyło dwóch, z W ęgier je­
den delegat.

Zagrzeb d. 13. sierpnia. Polski ka­
pitalista Pabriński (?) ofiarował 70.000 ru ­
bli na założenie południowo-słowiaóskiej aka­
demii.

Brncfe d. 13. sierpnia. Mura wylała 
wczoraj w nocy wskutek gwałtownej nawał­
nicy. Rzeki Foelz, Aflenz i Theorla wyrzą­
dziły wielkie szkody w okolicy Afłenz’u. Na 
gościńcu rządowym z Kapfeubergu do Aflenz 
zerwała woda 13 mostów. Ruch w walco­
wniach żelaza zastanowiony. Utonął jeden 
młynarczyk.

B erlin  d. 13. sierpnia. Cesarz udaje 
się do Rosji we czwartek 14 bm. Dziś od­
była się jesienna parada w obecności cesarza, 
cesarzowej, książąt i księżniczek.

B elgrad  d. 13. sierpnia. Z powodu 
dnia urodzin króla udają się jutro wszyscy 
ministrowie do Niszu.

P aryż  dnia 13. sierpnia. Wczorajsza 
mowa Salisbury’ego w Izbie parów wywołała 
w tutejszych sferach politycznych pewne nie­
zadowolenie.

P a ry ż  d. 13. sierpnia. Kardynał 
Lavigerie przybył celem przygotowań do anti- 
niewolniczego kongresu , który się odbędzie 
pod jego przewodnictwem dnia 15. paździer­
nika b. r.

B o r d e a a x  d. 13. sierpnia. Poeiąg ku- 
rjerski na linji Bordeaux-Bajonne wykoleił 
się wczoraj pod Ygos. Zginęło dwóch ze słu­
żby kolejowej, jeden podróżny ciężko, a wielu 
lekko rannych.

Londyn d. 13. .sierpnia. Lord Mayor 
Londynn oznajmia, że w skutek niedawno o- 
głoszonej oficjalnej deklaracji rosyjskiej, iż 
rząd rosyjski ani zamierza wydać, ani tem 
więcej nie wydał żadnych uciążliwych zarzą­
dzeń przeciw żydom, odstępuje od zamiaru 
urządzenia metingu w Mansionhouse, na któ­
rym przeciw rozporządzeniom tym miano za­
protestować.

Attaches ambasady angielskiej w Pary­
żu Crowe i Egerton, zostali mianowani komi­
sarzami dla przeprowadzenia augielsko-fran- 
cuskiego układu.

K openhaga d. 13. sierpnia. Dotych­
czasowy poseł duński w Londynie, F a l  b e ,  
otrzymał żądaną dymisję, następcą jego zo­
stał Bicie, poseł w Stockholmie.

T ry e e t d. 13. sierpnia. Przybyły tu ­
taj 2 bośniackie bataliony piechoty i zostały 
uroczyście przyjęte.

B u en os A y res  d. 13. sierpnia. W 
skutek pogłoski o zmobilizowaniu gwardji na­
rodowej przez rząd prowincji C o r d o w y ,  za­
panowało znaczne zaniepokojenie. Minister 
spraw wewnętrznych rozkazał gubernatorowi 
prowincji złożyć nrząd.

Soudrio  d. 13. sierpnia. Areyksięstwo 
Franciszek S a lw a t o r  i Marja W alerja odje­
chali do Bellagio, powracając z Eugadni.

Konstantynopol d. 13. sierpnia. A- 
gence de Constantinopol zaprzecza wiadomości
0 wrzekomem domaganiu się Serbji restytucji 
metropolity w Ipeku, z powodu zamianowania 
bułgarskich biskupów w Macedonji.

M adryt d. 13. sierpnia. Dzicy szczepu 
zamieszkałego na wyspie Jap należącej do grupy 
wysp Karolińskich, napadli ua załogę żołnie­
rzy hiszpańskich i zamordowali jednego oficera
1 25 ładzi. Gubernator wysp Filipinów wnosi, by 
wysłać do Jap okręt z wojskiem do poskromie­
nia powstańców.

M onachium  d. 13. sierpnia. Cesa­
rzowa Elżbieta w podróży z Feldafiug do 
Ischln przejechała o 10. wieczór przez Mo­
nachium.

Chaum ont d. 13. sierpnia. Jenerał 
Demoff umarł.

N ow y J o rk  d. 13. sierpnia. Zmowa 
personalu służbowego kolei centralnej skoń­
czona, ponieważ maszyniści i związek pala­
czy nie przyłączyli się do strejku.

W ilh elm sh aven  dnia 13. sierpuia. 
Contradmirał Mensing ndał się do Cusharen 
na powitanie anstro-węgierskiei eskadry.

Wiedeń dnia 13. sierpnia godz. 1. min. 45 po­
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towars. górniczego 9 9 — . Akęje węgierskie Ranku 
kredytowego 3 5 9 '— . Akcje Banku anglo-austijaekiego 
1 6 3 9 0 .  Akoje Unionbanku 241*75. Akcje kolei K a­
rola Ludwika 201*75. Akcje kolei Północnej 277*50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 144-25. Losy 
tureckie 36 10. Akcje kolei Państwowej 236 85. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieckiej 2 3 0 ' - - .  Akcje 
kolei węg.-półnoono-wschodniej 196*50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148 .— . Akcje Tow. tureckiego 
125 50. Galie, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
półnoeno -  zaehodn. (Ut. B. Elbethal) 231*75. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 232 50. Akcje Baukrereinu 120 75. Rosyjski 
rubel papierowy 137 25.

4,Ao% reuta wspólna — . 5% renta austr. 
papier. — *— . 5% renta austr. złota — ■— . Renta 
4°/« węg. złota 101*80. 5% renta węg. pap. 99 80.
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 13. s ie rpnia 1890.

Hotel FrancbśK. W. Ku»zniewicz z Matków. H.
Czaykowski z Bobrki. A. Silińska z Krakowa. Dobrzański i 
Noel z Podola. Kohler z Korczowa. L. Willoner, W. Kalt, 
L. Strohmayer z Wiednia. G. Grass z Pragi. J. Gessner 
z Stuttgardu.

Hotel Krakowski. K. Prawecki z Bkzeżan. A. ks. 
Prawecki z Ostrowa. Z. Czuczawa z Zborowa. L. Brudziński, 
T. Lachman z MikulŁniec. J. Hercok z Krakowa. H. Hahn 
z Rosji. J. Wesołowski z Niemirewa.

Hotel Żorla. J. br. Ratwiller z Ditkowiee. Hr. Au- 
busson z Paryża. J. Maniewska z Krużyka. Dr. W. Gremaler 
z Wrocławia. L. Kriser z Wygody. A. Spielmann z Wiednia. 
A. hr. Cetner z Podkamienia. Wł. Czaykowski z Medwedo- 
wiee. A. Germann z Węgier.

Hotel Kuhna. Z. Bodziński z Kołomyi. J. Tarnawski 
z Brodów. Ks. M. Korduba ze Suszna. Ks. Peters z Topo­
rowa. O. Przysłupski z Kamionki. L. Galiński z Sokala. Ks. 
J . Odzierzyński z Przemyśla. L. Studziński z Dobrusina. Ks. 
T. Szumyło z Korytówki.

NADESŁANE.
(Rubryk* ta Bi* pochodzi od Redakcji, która teł ładnej 

•dpowiadjialaaiei aa nią ni* biarsa na eiebia.)

„Dobry sos mięsny Jest lekarstwem  dla 
rekonwalescentów", pisze L ieb ig .  K ażdy  zape­
wne m ia ł  już sposobność przekonać się  o s ł u ­
szności tych  słów i n iezawodnie z zadowoleniem 
powita wiadomość, że w peptonie m ięsnym  
Kemmericha podano znakom ity  prepara t,  k tóry  
p rzygo tow anie  tak iego  w łaśn ie  ś rodka pożywnego 
w u a jp io s tsz y  sposób w k ilku  już m in u tac h  um o­
żliw ia. T e n ,  z na j lepszego  m ięsa  muskułowego 
sporządzony p rep a ra t ,  rozpuszczony w gorące j  wo­
dzie, zapraw iony  solą i w ed ług  u podoban ia  roso- 
łow em i z iołam i, s łuży  jako pożywny i w zm a cn ia ­
ją c y  środek  p o ży w ie n ia ;  w ie lka  zawartość p ep to ­
nu  tj.  ju ż  n aw p ó ł  s t raw io n y c h  substanc j i  b ia łko­
watych, które bez obciążen ia  p rzyrządu  t r a w ie n ia  
przechodzą w obieg soków żyw o tnych ,  czynią 
pep ton  m ięsny  K e m m e r ic h a  ponadto jeszcze po­
żyw nym  i nadzw yczaj lekko  s traw nym  pokarm em  
dla  zdrow ych i chorych . 846

zz. ioo.ooo można wygrać na 2 losy wy­
s taw y  w iedeńskie j,  k tóre sprzedaje  się po zł. 1 
za sztukę. Każdy los w ażny  na oba c iągn ien ia .  
Z w racam y nwagę , że pierwsze c iągn ien ie  nas tąp i  
w Czw artek  14. bm. 793

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Zakład I U n n n A M  Lwów, 
fo tograf!or n y  ntJlllltJI u  A k ad em lok a  18.

Dr. Emil Wechsler
392 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjaeh na klinioe profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 • 5
we Lwowie plae Bernardyński ilesba 15.

Ciągnienie już 15. sierpnia 1890.
Główna wygrana zł. 150.000. 

Promesy
banku Wiedeńskiego „MERKUR"

na ca łe  losy prem iow . w ęg ie rsk ie  po zł. 3*75, 
na  pół losu „ „ „ „ 2*50.

Główna wygrana z ł. 50.000
3 F r o r » . e e 3 r

banku Wiedeńskiego „MERKUR*
ńa 3 %  losy zak ład u  K redy tów , z iem skiego  ans tr .  

po zł. 1*75
Sprzedaje także orygin. losy po kursie najnmiarkowańazym.

AUGUST SC IIE LLE IM BER G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziejau
2 Prenumerata roczna na prowincji 1-80.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 

godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE M IE JSK IE  w ra­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct., w inne dnie tygoania 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDU8ZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 ,  w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N IEU STAJĄCA WYSTAW A sztuk pięknych 
plae św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i św ię­
ta 15 ct.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
De Krakowa:

2 '28 po południu pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy;
8*30 wiczór pooiąg osobowy;
7*20 rano pociąg osobowy.

D o  Z i m n o w o d y - R a d n a  o godz. 4 20 po południu. 

D o  P o d w o ł o e z y s k  1 B r o d ó w  :

4*11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 
10*35 wieczór pociąg mięszany „ „

9-50 rano pociąg mięszany .  „
4*20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pooiąg mięszany _ „

Do Stryja:
5 '50 rano posiąg osobowy do Stryja, Cbyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husia tyna;

1 0 2 0  przed południem pociąg osob. do S try ja, Cliy- 
rowa, Suchy;

8*45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, S ta ­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławowa:
9 16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4*30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, J a s s  i Bukaresztu;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, H u­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.

Do Bełżca:
8*03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 2 9  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu joc iąg  mięszany do Bełżca t y l k o  

w e  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8*50 rano pociąg osobowy;
7*15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk 1 Brodów:
2 20 po południu pociąg posp. na dworzac główny
3 15 rano pociąg mięszany n „
7*30 wieczór pociąg mięszany B n
2*10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 53 w nocy pociąg mięszany „
7*16 wieczór „ „ „

Ze Stryja:

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S t ry ja ; 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­
wa, Husiatyna, Stanisławowa i S t ry ja : 
w nocy pociąg osobowy z Budapesz tu , Mun­
kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husia tyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6*53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i Stanisławowa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Ja ss ,  

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa;
2*00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass ,  

Czerniowiec, H usia tyna i Stanisławowa.

Z I i e l z c a :
5*41 po południu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala.

10-17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
w t o r k  i i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach e. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipea b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrednią jazdę wprost ze 
Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie­

stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 9 1 1 ,  wy­
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5*50 minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12*08 minut w nocy (wedle zegaru lwow­
skiego).

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5*50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa­
mego dnia :
do Rymanowa . . .  o godzinie 
„ Iwonicza . . . .
„ Starego Sącza (Szczawnicy) n „ Żegiestowa . . .  „
„ Muszyny-Krynicy . „

Z powrotem wyjeżdżając:
z Muszyny-Krynicy . o godzinie 9*08 pi*2edpołud.
» Żegiestowa . . .  „ 9-27
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10*32 „
„ Iwonicza . . . .  n 3*14 popołudniu
„ Rymanowa . . .  „ 3 26 „

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12*08 w nocy.
Przy tych pociągach wozy [., II .  i III. klasy 

idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
wrót.

1*58 popołudniu 
2*10 
6*08 
7 14
7*34

wieczór

Dwumiesięczne

wyżły
pa ojcu Cetre, po matce angielskiej (oboje 
importowane), po 20 złr. do zbycia. Zarząd 
dóbr Uhrynów, przez Sokal. . 1790

Weronika Kawecka
akuszerka z upow. rząd.

z p rak tyką ,  n io sąca  pomoc we wszy­
s tk ich  w ypadkach ,  zam ieszka ła

Tarnopolu
naprzeolw knpltcy iw. iann. _ ms

R odzina  J .  K. zos ta je  od ośmiu 
tygodni bez p o m ie sz k an ia  z k ilkor  
g iem  dzieci. Ojciec k a lek a  n a  p ra ­
wą rękę  z roku 1863. Z powodu tak 
rozpacz l iw ego  po łożen ia  proszą ro 
dzice litości publicznej,  p rzy te m  < 
ja k ieko lw iek  m ie jsce  czy za s t róża  
do k am ie n ic y  lu b  dozorcę, a chę tnie  
go p rzy jm ie .  Ł a sk a w e  datk i p rz y j­
m u ją  z g rzecznośc i  i wskażą adres 
pp. P ią tk o w sc y ,  p lac  B ernardyńsk i 
1. 10. H a n d e l  papieru.

Najlepsze Czernidło 
na św iecle.

W I E D E Ń

znane od roku 1835 
CZERN1DŁO

to n ie  zaw ie ra  w  sobie w itry o le ju , 
1579 daje ła tw o  bardzo 

czarny lśniący połysk,
czyni skórę t r w a łą .
Do nabycia wszędzie. ' • 8  

Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F e rn o le n d ta , i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko;

ST . FERNO LEND T.

ICYGURETOWE które prze­
wyższają pod względem klejenia 
wszelkie mne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plao Marjaeki 1. 8.

o Ł »p„ OPASKA p r z e p u k l in o w apatent.
bez sprężyny 

na ciele
Z  r u c h o m ą  p o l o t ą , .

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią­
cemu na BUPTURĘ, który nawet najeięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty,

. . . . .    - _ .u - . - _ : .  : - u ------- :-------------- ----- -----------------  : naj Wy g 0.

uznaną, 
skutkiem

zarówno we d n l«  jak w n o o y  — Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia.

Sposób brania miary.
1) Objętość około bioder w eentim. 2) Gdzie leży ru- 

stronie, lub po odu stronach. 3) 
»ięeej n. p. wieli 

gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5*50, dwu­
stronnej złr. 10. Mustrowane cenniki na żądanie gratis.

p tura? po lewej, prawej
Wielkość ruptury mniej więcej ń. p. wielkość jaja kurzego,

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
za pomocą elastyczności urządzona w ten że ją bardzo wygodnie zarównoi sposób,

w d z la ń  jak w n o c y  nosić można, a przystaje do 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.

Sposób brania miary:
1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 

kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Gzy przepuklina się chowa lub nie ? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

fila wiekowych, otyłych k°biet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj­
tańszych cenach.

Ż y ł y  k u r c z o w e  ( ż y l a k i )  
i obrzmienia nóg

ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Geny stosownie do wielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4 
Za kolano „ „ . . - . „ 4 , 6
Na udo „ „ . . .  „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1-75 do 2 50.

Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O. N E U P E R T  Nachfolger,
F ab ryk a  B a n d a ż ó w

w  W ie d n iu , I .,  O r a b .n  N r. 2 9 . (Im H of).
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką.

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niem ocy

dla mężczyzn!
C. k. wyłącz, uprzyw. elektro-metallezua płyta Med. Dr. BORSODI.

Patent na Austro-Wegry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gont w r. 1889, dyplomowana przez Societe de Mćdicine de France i Soeietó

d’Hygióne de Paris.
D r . B o r s o d l c. k . elektro-m etaliczna p ły ta  wypróbowana 1 nagrodzona
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 

niezwraeające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 
1556 danego skutku.

M e c a . D r .  B O R S O D I ,
W le n ,  S t a d t ,  K & m tn e r r i n g  N r .  3.

Wyczerpujące broszury na żądanie gratis.

♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦

♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦

N a jta ń sz e  ź ród ło

IWSM owcami i

Jutro I
ciągnienie I

Losy Wiedeńskiej Wystawy

"  5 0 . 0 0 0  #

OBUWIE
d a m s k ie ,  m ęskie  i  d z ie c in n e ,  najśw ieższe j  mody i podług  
wszelk ich  w y m a g a ń ,  e le g a n c k o ,  t r w a le ,  j a k  na jsp ieszn ie j  

i po na jn iższych  cenach  wykonuje

a E B 7 A
w swej nowo pow iększonej p racow ni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

1701

Każdy los ważny na
o b y d w a  c i ą g n i e n i a .

Drugie ciągnienie
15. października

Losy po 1 złr. we L w o w ie  s p r z e d a j ą :

August Sc!te!lenl»prg, S ok a l I Li Hen. 
Jakób  S tro h , HI. J o n a s z ,  Kitz I Stoff.

msz ki SEIDLHm
Tylko prawdziwe,

j eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
,Vv,' >\ o r z . ł  1 A . M o ll* , f i rm a  pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą łą d k e ,  
gp o d n ic h  c ię ś c l  c ia ł a ,  przeciw kurczom żołądka,

■ wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
ozpowszeehnienie.

F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Cena za p ieo zę to  w a n e g o  o r y g in a ln e g o  otifio łka i •złr. w a lu ty  en str .

t

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, holu 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 F U s z k a  z  d o k ł a d n v n a  o p i s e m  90 o e n t ó w .
_______T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpla 1 zn ak  oohronn^ M olla ._______

’h] Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się gatun- 
r A  ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje i  złr. wal. austr.

M  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

X>OOOOOOOCXXXXXXXXXXXX)OOC\
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na w szech św iatow ą) w y sta w ie  w  A n tw erp ii 
zn n ie z ró w n a n e

WFro&y 'mlmi tnietifi i Perfum
A Tl f i  i TT t l  1T fl Żaden artykuł toaletowy nia może rywalizować 

t l l C l i  u n i a ,  p0,i względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P i l i r k f n n  wł° S()m siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyeiu
A l i i p i U J l  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, leez tylko

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Ceną flakonu 1 złr. 50 e t . '

Y n l A T l t i r i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
O l i  IU 1  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PDDB KSUtlCT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jost nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50

et. RAzOWy dla blondynek i kremorry dla' BEatyiiek -i brnnoWk, mrtłe jmdełko*
70 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n r l n  f i i n ł l r n w n  Usuwa z twarz? Pryszeze- liszaje,"trądziki, n  U u t t  U J U i h u  VY «-i pierzchmem# i łuszczenie skory, wygładza
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

\ |  V  rj i  A  Ir AQTY1 A T \7 f>'7Tl A Odznacza się nadzwyczajną delikar 
J  111U  l i U B I U d l )  v / i l l C i  tnością i nader przyjemnym zapar 

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

i J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, uliea Halicka, 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

! x x K x x x m x x ) 0 ( m m m x ]

_  _ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądaó preparatów M OLLA i te tylko przyjmować, 
I KI które opatrzone są marką ochronną i podpisem,
L tJ SKPjADY we L W O W IE : J. Beiser apt.., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j  :

,w] R. Jakubowski ap t.; w N owym T a rg n : K. Laur apt.; w P rz e m y ślu : F. Nahlik apt.; w P rz e w o rsk u : Fel. Świtalski 
p f i apt.; w R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Sckeitter & Co.; w S am borze: J. Aleksiewicz apt., C. Marescii apt.; w 
U ] Sokala: E. Wysoezański apt ;  w S tan is ław o w ie : E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; w T a rn o p o la : E. Frantz, F. 

Jamrogiewicz apt.; w T arn o w ie : W. Muldner A Comp., H. Wierzyeki i 8t. Pawłowski apt.J jj Jamrogiewicz apt.; w T arn o w ie : W. Muldner

wmm

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASYGNATY KASOWE

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW SZKOLNYCH

A N T O N I E G O  G A W Ł O W S K I E G O
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw oes. król. sądu krajowege) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i  wyżej, najlepsze radyrki,  
papier l ib ra  5 ct. i wyżej, reisbrety , papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, nota tk i,  p ióra z fabryki Kuhna, ołówki łtp. 

przybory szkolne.

z  3 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i 1719

pod Kopernikiem  
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 6-

n a p r z e o l w  g łó w n e g o  o d w a o h u .
Okulary, cwikiery, lo rn e tk i , barometry, termometry, steroskopy, 
mikroskopy, lupy i t. p. urządza dzwonki elektryczne i telefony. 

W szelkie reperacje szybko i  tanio.
Zamówienia z prowineji adresować należy; Nowy optyk pod 

„Kopernlklem“, Lwów, u lica Teatra lna  6 ,  (naprzeciw głównego
od wacha). 1760

3'iUSTGRATT KASOWE
z  8 - d n i o w e m  p o w i e d z e n i e m ,

w sz y s tk ie  z a ś  z n a jd u ją c e  s ię  «- o b ie g u  4 1/ » %  A s y g u a t y  k a s o w e  z 9 0 - d i i i o u e m  w ypo­
w ie d z e n ie m  o p r o c e n to w a n e  b ę d ą  p o C Z Ą W S iS y  0 ( 1  (lilia 1 .  M a j ł l  1 8 9 0  p o  4 %  

z 3 0 - d n io u y m  t e r m i c e m  w y p o w iedzen ia .

Lwów dn ia  31 Stycznia 1890.
Przedruku nie płacimy

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Najtańsze źródło do nabycia
w sze lk ich  potrzeb  do szycia, haftu

i krawiecczyzny damskiej
w ełny , b aw e łn y  i n ic i do robót d ru tow ych ,  włóczki, hara su ,  
f i lo z e l i , sznelek  i p a c io r e k ,  haftów  na k a nwi e ,  a t ła s ie  i 
a k s a m ic ie ,  rzeźb z d rzew a z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek ,  w staw ek  sz la rek  i koronek, m yde ł,  perfum , g rze­

b ien i i szczotek, p u l a r e s ó w ,  woreczków i sak iew ek ,

luitmoientóiw muzycznych
Harmonik, Skrzypiec- Di tar, Cyter, Herophonów

ST R U N  z n a k o m i t y c h
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firma

S E D L A . K :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr. Aleksander Vogel. Z drnkarm i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).


